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Przegląd polityczny.
^ksto-t Ktjna w alka  w N iem czech  w c iągu  trzy-  
ś c i e  * .u ' e£ °  is tn ie n ia  sw ego m u s ia ła  oczy wi­
a ł a m  J kazdy rozk ładow y c z y n n ik — wywołać 
re'>ltiinoW katcd ick im  obozie. L udz ie  s łabego  
Wyc{j j p  ducha a żą d n i  zaszcaytów  pańs tw o  
8uaku i*?e r ł ^°w'i® we w azystk iam , więc ; ^ i_W. . Ul) K AO Ol a)o w.1 . ________ i w sto-8uoku ...  ̂ ■  _ _

UaWskr ó4  ■̂ ■°̂ c*o2a’ w reszc ie  po litycy  prza jęe i 
państw S n ° W0CI«sną teorją ,  k tó ra  s ta w ia  po tęgę

n a  S 7. O T . V o i a  w a . o . t t i A  ______

Państwo touiją, atorn stawia potęgę
siajj i t U.a szczycie wszystkich ideałów —  rnu- 
&dj 011° PrzyZQad racją rządowi wówczas, 
D'eCi obŴ Sta^ -  . wa^ ' z religijnem sumie- 
mi P ra ł/Wate*i * kistorycznemi a tak potrzebne- 
Pfu odła^ 1 Na początku kulturkam-
°k°Zu i s'? ond °d reszty katolickiego

jedn P°wstały dwa stronnictwa, z któ-
r̂zJtnśeie° Wf'^ °  miano „centrum* i przez lat 

ZQiewolił0 h ez7*° z rządem, aż go wreszcie 
frakcją ,° Ust?pst»r, a drugie się nazwało 
«tronie ri«d katolików" i itanąwazy po
3prz«»adneiY świadczyło, iż jest przeciwne 

dfii osta P-r*eQiocy Papieża". Tak trwało aż 
welli koicie]111- '  ai Przyj§c‘a niedawnej no­
kowi znaCzn ae«’> która wprawdzie czyni Kościo- 
stkiegc u*tępstwa, ale nie oddaje mu wszy-
ZaWarci’em as?na- Ta tedy nowella nie jest 
t>r°ni( eta^° êez •)es*' sawi**Z9I1)eni 
U?ł° zwyc'^6111 Qa drodze do zupełnego kościel- 
rówue njftY p Wa- I  dla tego to ona wywołała
2ack; katol W- ° ^ 0I1*# w obu walcz!i cJ ch  obo '  
P ^ t e s t a n c iL<:̂  U' 6 po łow icznych  u s tę p s tw ,
-o Pr*ewid * *3ezwy z n a n l0 wcy n ie  chc ie l i  ich

td  8tatl ^ W an|U’ że za n iem i pó jd ą  n as tęp n e .  
°8tatai kr f*0 ®r ° d t u ,  pow iedzia ł,  że j e s t  to

d a ć 6,8 ,usY P , t w > że j e s t  to w szystko , co
td y  a je ’ da je  odrazu ,  a więcej już nic i ni-  
1 tflraz » °  r z łd z ie ,  j a k  p rze d tem ,  tak
klików* •De> 8*ian ę ła  f rakc ja  „pańs tw ow ych  ka-  

u łoży ła nas tęp u jący  a d re s  do P ap ieża :  
Syb0wiflJC2L ,®wt§ty!  Twoi n iż s j  p o d p isa n i  w is rn i  
tkiem z Dliżają się do Tw ego tro n u  z synow - 
tła8terj -̂r z ywi%zani©m, żeby Ci w ypow iedzieć  co 
tnia -1®: T w e w znios łe  pism o z dn.  7 kwie- 
Ca8z Wtórem kato l ick im  d e p u to w a n y m  pole- 
Izbę ^ ‘0sować za nowellą,  p rz y ję tą  ju ż  przez  
radoścj w> P °w ita !i«my z w ie lką  i n iepodzie lną  
W tej } ' W ra z  z Tobą, Ojcze św ięty ,  w idzim y 
^ ł g n u . 0^ 0^ ’ P rzedłożonej n a  rozkaz cesa rza ,  
W raz m ozolny ch zab iegów  o pokój.

w  nowelli w ielkie i do-

przez  kom is ję  b u d ż e to w ą ,  a  tern sa m e m  o p o tę ­
p ien ie  rządu .

Z B e lg ji  donoszą o coraz  g ro ź n ie js z y m  ru ­
chu robotn ików , k tó ry  n a  ludz i  p am ię ta ją cy c h  
n ie d aw n e  sceny  d z ia ła  tak po tężn ie ,  że t łu m n ie  
opuszcza ją  k ra j ,  c h ro n ią c  się  do A n g l j i l u b  Szw aj-  
ca r j i .  W szędzie  sze rzy  się  pan ika ,  fab ryk i się 
zam yka ją ,  s ta g n a c ja  o be jm u je  ju ż  połow ę p r z e ­
m y słow ych  okręgów. B a s tu ją c y c h  robotn ików , 
zw iązanych  k a r n ą  o rgan izac ją ,  liczą  sto tysięcy. 
Co dz ień  p o jaw ia ją  s ię  p la k a ty ,  w zyw ające  robo ­
tn ików  do p rz y s tę p o w a n ia  do zw iązku. —  W  tej 
ag i tac ji  k o b ie ty  rej wodzą. Ze zn a le z io n y c h  tu  i 
owdzie zapasów  d y n a m itu  snu ją  w niosek ,  że ro ­
bo tn icy  i  ty m  ś ro d k iem  za m ie rz a ją  się  p o ­
s ług iw ać .  —  R z ą d  odpow iedn io  ro z s ta w ia  za łog i 
wojskowe.

nioałe-korzyściom*my W nowe^> wielkie i do- 
* jesteśmy r,rzelrr,r .naszeS° świętego Kościoła 
kywatele Tobio t “n*’ że nasi Katoliccy współo-W f f i T ł  że katolTccy *ws”półó'
°becnie zdobyte dobroZnt«!in0ŚCl  Przyznaj%) iż 
^'ipewnym ńadzieiom n ? P°łoży wszystkim
»u  » x !r rau ,,is*,i -u 1 . . Wier7,vnnT b a  rilft-Jt  TobieYałkowiteJT au nf:n[erR^ łOŚlf- P °Wadam:
j tCzęś liw a walka, k tó ra  s z a r n a ^  y m j ’ Ż 6  mC 
1 głebolm r?o o   m z a r Pft*a naszę  o jczyznę‘ f ę b o k o  z a sm u c a ła  T w T o ^ n l , ? - 5^  °JCzyzD? 

u k resu  dzięki Twojei i n s e rc e ’ s â ‘

Y°,CS  T j b  ®ręce Teofc' zaufaniem składamy j» w Twoje
^ awdziwieSam-a!ieraZ n -le-ty ^ °  * P ^ ° j n i . a le n »dto 
t y p o w i . ^ owani i 1 zupe łn ie  zadow oln ien i .^ P o w i a d a ł . ,  1 ZQPe łn ie  zadow oln ien i .
^ ° ść  z sy n o w sk ą  w dzięczność  za t r e sk l i-
?®ś J S 8PrawI  naszeJ o jczyzny trak tow a-i? 8  od X  V, uaoiUJ o jczyzny t rak tow a-
? l°«a, b v ° S ? u J Y “owani!l i .  błagamydł

L ‘ m S. -  -o - ^ u u w a u m ,  UlttgaOiy
oy Twój p e łn y  chw ały  pontyfika t t rw a ł
lfi.rH n 4 n aKto ó*riD i ,  <  2___  Ai*l ł j  1 J j  V ■ V  -dzjei , a f& ula dobra  św ia ta  i p ro s im y  Cię o u-

®Oie nam apostolskiego błogosławieństwa."
Zadów f n. ad re s  n ie  za d ow oln ił n ikogo. Ż e  nie 
t° lr^ ° ln i i  kato lików  n a leż ąc y ch  do „ C e n t ru m " ,  
dla tPz,U[? iałe, bo w n im  w y ra źn ie  się mówi, że 

° 8cioła w N iem cz ec h  nic już  ' 'trzeba w ^ i em czecl1 n ic l u i  więcej n ie
Sarzu ’ w *zystko os ięgn ię to  dzięki m ą drośc i  ce- 
WalQi’ w®zJ s tk o  w zbudza  radość ,  zupe łn ie  zado- 
hie 7» i  k ładzie ta m ę  w y b u ja ły m  nadz ie jom . Ale
V . ,  ? a d o w o l n  iż  f

go j ed katolicy  zaa takow ali  c e n tru m  i z te-
ad re(j y a ‘e w zg lędu  p rzy z n a je  p e w n ą  w artość
" p r a w i f 1-' •rreg °ż  zdania j e s t  Reichsbołe pisząc :
cisnący 1 kat ol i cy pow inn i  się  obaw iać ,  aby
nie ode Slvf te raz  do P ap ieża  katolicy pańs tw ow i
Prasa V * ,aę li  icP od n iego" .  N a  to w szystko  
_  . , “ a a to l ick .  (  i  T j__prasa kat i- 0(  ̂ oie? 0,<- Na to wszystko
może z J?  > a (centrum) odpowiada: „Centrum
8‘̂  ci panorę spokojem patrzeć na to, jak
8a cen trum  ,'e coraz ba rdz ie j  kom prom itu ją .  P ra -  . uważa  ■  . i . , —: 1
8a ce n tru m  u az ba rdz ie j  kom prom itu ją .  P ra -  
° s t rzedz  lu d 77 &H  8obie j e d y n ie  za obow iązek 
P .cianoby zw_v,^a -icżuych lub  pros tych , k tó ry ch  
ako sy tm p ję  0 .° Pa l ł P a d r e s u ; kto zna  jako  

Woty w ań  p rasv  Clê l°*P°lityczną, te n  i bez n a ­
rom ad re su  wskaż Y 28 katolickiej p ro p a g a to -  
zawdzięcza dotych Zwi sw ego  dom u. P a p ie ż  
cen trum , a nie as° W6 re z u l ta ty  s t ro n n ic tw u  
uie m a  tak  krńti?łl^ S^ owy in kato likom . R zym  
U s łu g a c h  ren r  J Pam '§ci,  aby  z a p o m n isć  o
te i  tak mało a.n tów  kato lick iego  ludu ,  ani
Setów walki J Y f ZUc' a wdzięczności,  aby  apolo-  
°i>rońcón t  ■ u , Urnej p rz e n ie ść  n a d  r z e te ln y c h  

W skn t t CI6lnej w o lnośc i" .  
l t r °Onictw • .tak leg °  sądu  p ra sy  w saystk ich  
P a c i b o r . t ; ’ - ^ ^ ^ f o r o w i e  ad re su  do P ap ieża ,  ks. 
chcąc, ah *• ? r ‘ BrQhl, ogłosili w Post, że n ie  

Prznc w ys tąp ien ie  uw ażane  było za j a -
zd o b y t ,  ko m u k°lw iek  a tak  i żeby w tedy , gdyzdobył t \  k,°mukolwiek atak i żeby wtedy, j 
W łon;o “ rogi religijny pokój, powstała w 
l)°*fanowTr ^znawców katolickiego Kościoła, — 

■Ł zaniechać wysłania adresu.

aśń
oni

pił gważt W ^osaech —  j a k  we F ra n c j i  —  w ystą -  
b u d i e t 0w° Wny s ’3° r m iędzy  g a b in e te m  a kom is ją  
n iek tóre  d ' ri Y c b w alono ta m  n iedaw no  zn ieść  
Wa ta  w e ii  do P ° d a tk u  g run tow ego ,  a u s ta -
Otóż gahir,0^ 4 w  życie od p rzysz łego  lipca. —  

^Ystaoił T>r7.#aHIrnmiwifi. k badani
u t°ż e»hi„  /  życie od przyszłego npca. —
°dłożenia f 6 wy8t^Pi  ̂ przed komisją z żądanien
ddw finon e®° êrm‘nu na później, a to ze wzglę-
8P ś  ten ' Lom isja  się nie zgodziła  i tak
X  len POldzie tia - L ®
8P ś  ten • -a-°mi8ja się nie zgodziła  i tai 
*tanowił ? u2!6 na s ęd pełnej izby. Gabinet po­
wstania _ił°  z ( e? °  kwestję zaufania i albc^ stąp ić  .iv, z t.e^ °  k w es t ję  z a u fa n ia  i albo 
P ^ n o e n v ,L  °W7\ WyCI^ y <5* T y m c zasem  w całych 
R d z e n i a  °d b y w a ją  się l iczne  zgro-
l)ar lam «nf Da k tó ry ch  u c h w a la ją  w ezw an ia  do 

tu o zatwierdzenie stanowiska zajętego

Wojna cłowa, którą Rosja od lat kilku to­
czy 1 Niemcami, znacznie wpłynęła na pogosze- 
nie się politycznych stosunków między temi pań­
stwami, a teraz, po nowem rozporządzeniu, ogło- 
•zonem w Prawitidstw iennym  W iestniku  dnia 7 
b. m., prawdopodobnie jeszcze bardziej oziębi owe 
stosunki i eądząc z głosów prasy berlińskiej wy­
woła odwet w dziedzinie ceł zbożowych, co już 
i dla naszego rolnictwa obojętnem nie będzie. — 
Nową rosyjską ustawę, o której wnet wspomnie- 
my, z oburzeniem przyjęto w Niemczech. Żeby 
dać miarę tonu, w jakim się tam pisze o rosyj­
skiej polityce celnej, przytaczamy słowa Gazety 
Kotońskiej, zaznaczywszy wszakże, że dziennik 
ten, jako półurzędowy, jes t  znacznie wstrzemię­
źliwszy w wyrazach od wielu a wielu innych 
organów prasy niemieckiej. — „Najnowszy ukaz 
carski — pi»ze Gaz. Kol. — jest ciosem wymie­
rzonym nietylko prceeiw przemysłowi w samych 
Niemczech, ale także przeciw tym działom rosyj­
skiej industrji, które w granicach caratu wypie­
lęgnowali Niemcy. Jest to zarazem policzek, wy­
mierzony w twarz .dzisiejszych kierowników po­
lityki rosyjskiej. Środek ten dowodzi, że kieru­
nek polityczny Katkowa przewyższa potęgę i wolę 
cara (?) i ie  moskiewskiemu dyktatorowi ulega 
umiarkowane i rozważne stronnictwo, na którego 
czele stoi Giers. Tak brutalne rozporządzenie, 
jak to, które właśnie przeprowadził obecny ro ­
syjski minister skarbu, nie może pozostać bez 
wpływu na polityczne stosunki z Niemcami, prze­
ciw którym jes t  skierowane ; a może nawet w d ą ­
żności do uczynienia tych stosunków nieznośne- 
mi należy szukać motywów, którymi się kiero­
wali inicjatorowie najnowszego ukazu..."

Ów najnowszy ukaz ogłoszony w Prawit. 
W iestniku  7 b. m. podnosi cło na surowe żelazo 
i na wszystkie wyroby z niego i zapowiada, że 
nowa norma celna nie może być pod żadnym 
warunkiem zniżona przez lat dziesięć, t. j. do 1 
stycznia 1898 r.

Pierwsze podniesienie ceł rosyjskich nastą 
piło w r. 1877, kiedy to odrazu prawie je  zdwo­
jono. Od tego roku cła na towary żelazne, sta­
lowe i wogóle metaliczne rosły stopniowo w ten 
sposób, że w ostatnich latach doszły od 40 do 
100*/o i wyżej nawet wartości towaru. Tak np. 
cło na surowe żelazo od 1 lipca 1884 r. poszło 
z 9 kopiejek od puda na 15 kop.; teraz zaś, na 
mocy ukazu z dn. 7 b. m., wynosić będzie w por­
tach morza Bałtyckiego 25 kop., a na suchej gra­
nicy 30 kop. od p u d a ; na żelazo w sztukach 
grubych 70 kop.; na wyroby lane, pelerowane, 
szlifowane i bronzowane, na rozmaite maszyny
i odlewy z żelaaa lub stali po 1 rs. 40 kop. od
puda, a na lokomotywy i lokomobile po 2 rs. od
puda (16 39 kilogr.). Nadto nowa ustawa celna
poleca .ministrom dólir państwa i finansów przed­
stawić jak najrychlej wnioski co do środków, 
których użyć należy celem zapobieżenia rozwo­
jowi istniejących wzdłuż zachodniej granicy fa­
bryk żelaza 1’hamerni bądź obrabiających mate- 
rjał zagraniczny, bądź też używających zagrani­
cznych robotników."

W skutek ciągłego podnoszania ceł, dowóz 
żelaznych towarów z Niemiec do Rosji ustawi­
cznie się zmniejszał. Według wykazów statysty­
cznych spadł od r. 1880 do r. 1884 z 57 mil. 
mar. na 89*/2 mil. marek, a dowóz żelaza w po­
staci maszyn zmniejszył się jednocześnie z 23 
miljonów na 15J/2 mil. marek. Łatwo tedy prze­
widzieć, że nowa celna taryfa, zwiększająca cło 
o 100%, spadnie ciężkiem brzemieniem na nie­
miecki przemysł żelazny.

Ta nowa taryfa z trzech głównie powodów 
rozgorycza Niemców. Więc najprzód dlatego, że 
ostrze jej wymierzono przeciw tym gałęziom nie­
mieckiego przemysłu, które w skutek gesgrafi- 
cznsgo swego położenia (na Górnym Szlązku) 
opierają się niemal wyłącznie na wywozie swych 
wytworów do R osji; następnie dlatego, że tra­
ktowane jest inaczej żelazo angielskie dowożone 
do portów Bałtyckich (po 25 kop. od puda), od 
żelaza niemieckiego, dowożonego przez granicę 
suchą (po 30 kop. od puda); i wreszcie dlatego, 
ie  odbiera ona rację bytu tym niemieckim fa­
brykom, które, pozakładawszy odlewarnie w pa­
sie granicznym (w Królestwie Polskiem) opła­
cały tylko niskie cło od surowca, a nadto zu­
żywały własny węgiel i własne siły robocze.

Wspomnieliśmy na wstępie, że ta nowa ro­
syjska taryfa wywołała w Niemczech silne obu­
rzenie. Niezawodnie powstaną wołania o akcję 
odwetową, eo będzie silnym prądem wody na 
młyn agrarjuszów niemieckich, i bez tegojuż do- 
magających się podwyższenia ceł zbożowych.

Gdyby do tej odwetowej akcji przyszło, a 
ona rozwinęłaby się w całej pełni, to bardzo do­
tkliwie dałaby się Rosji we znaki. Pod tym wzglę- 
dem dwie cyfry dają nader pouczające wskazów­
ki. Według urzędowych wyrazów z 1884 r. Niem- 
^  6ksportowały do Rosji różnych towarów za 

/.co” -ndw marek, a importowały z Rosji 
za. , . marek. Ponieważ w ostatniej cyfrze 
mieści się przeważnie wartość zboża i okowity, 
więc niemiecki celny odwet, wywarty w tym 
kierunku, stanowiłby jeden z najcięższych cio­
sów dla rosyjskiego rolnictwa, a więc, niestety,

I
i dla rolnictwa w naszych ziemiach, gdzie ono 
i bez tego nie doznaje żadnej opieki, ani popar­
cia, dowóz zaś do portów ma daleki i utrudnio­
ny taryfami kolejowbtni, (ułożonemi w ten spo- 
»ób, że transport z Królestwa Polskiego kosztuje 
drożej, niż transport w odwrotnym kierunku.

Korespondencje.
K ra k ó w  16 maja.

(O  O godz. 6Va wieczorem żałobna wiado­
mość, jakby iskrą elektryczną, obiegała miasto. 
Zyblikiewicz kona, życi* j ego liczy się na go­
dziny, na kwadranse może. Niepodobna było u- 
słyszeć tej wieści bez wstrząśnienia, bo zdawa­
ło się, iż ten mąż, tak potrzebny narodowi 
w ciężkiej doli, umrzeć nie możs, nie powinien. 
Niestety — jakby wszystkie potęgi zniezczenia 
rozszalały się przeciw nam ,‘cios za ciosem spa­
da na nieszczęśliwy naród. A ten cios taki, że 
trudno weń uwierzyć, a to jedynie daje miarę 
jego wielkości.

Na pierwszą wieść o tem nieszczęściu, po­
śpieszyłem do mieszkania dra Zyblikiowicza. 
Wieść była prawdziwą. Konanie rozpoczęło się 
o godzinie 67 i  wieczorem. Choć już od wczoraj 
nie można się było łudzić cc do wyzdrowienia 
Zyblikiewicza, to przecież były chwile polepsze­
nia, które najbliższym, a nieznającym całej gro­
zy strasznej choroby, pozwałały cieszyć się 
nadzieją.

Chory do ostatniej chwili, do chwili utraty 
przytomności, poznawał najdokładniej otaczające 
go osobistości, rozmawiał wiele i prawie bez u- 
stanku z otaczającą go rodziną i przyjacielem 
najzaufańszym, p. Slękiem. Chwilę przed śmiercią 
przybył p. dyrektor Kieszkowski. Ucieszyło to 
bardzo chorego, i z całą gorącością tempera­
mentu, z dziwną ciekawością, zapytał się zaraz 
o rzeczach publicznych. Poznał też wybornie p. 
Marjanową Sokołowską, z domu Skrzyńską, któ­
ra przybyła tu po południu, ‘ j aK ' przychodziła 
co dzień przez czas choroby, przejęta czcią za 
opiekę, jakiej z rodziną dainała od tego gasną­
cego w tej chwili zasłużonego męża. Poznał ją  
z odległości kilku kroków chory i poprosił do 
siebie, a było to już po godzinie piątej wie­
czorem.

Rzewnym i wstrząsającym był widok, gdy 
Zyblikiewicz utracił przytomaość. Zdała twarz 
zupełnie wygiądała niezn.iouiona, zfcliska tylko 
widoczną była agonja. Wzrok nieczuły zupełnie. 
Pulsu doczuć się jeazcze można. Około łoża z ro­
dziny p. Wołosiańska i p. Ditrich wraz z p. 
Slękiem, który na prośbę p. Marszałka nie o d ­
stępował od jego łoza przez kilka dni ostatnich. 
Przy gasnącym obecna p- Wrotnowska, żona dy­
rektora Banku krajowego i p. dyrektor Kieszko­
wski. Wszyscy ze łzami w oczach, z modlitwą 
na ustach.

Sami ocenicie strat?) jaicą ponosi Polska 
cała — tu niepodobna zebrać myśli, kiedy się 
widzi konającego tego, co niedawno w całym 
narodzie życie budził i wiarę w siły własne i 
pracę własną, tego, co do ostatniej chwili zaj­
mował eię sprawami publicznemi, obchodzącemi 
nasze społeczeństwo. Do ostatniej chwili nie 0- 
puściła b. Marszałka zwykła jego snergja.

Godz. 8. Stan konania trwa nieustannie.
Na wieść o tem wielkiem nieszczęściu,

przybył prezydent miasta dr. Szlachtowski, któ­
ry na jutro w południe zwołuje Radę miejską 
krakowską.

Przed godziną 8 przybył kapłan, by złożyć 
oleje św. na gasnącego.

W tej chwili muszę zaznaczyć, iż kiedy 
Zyblikiewicz mówił z całą świadomością o swoim 
zgonie — zgodził się na złożenie j zwłok jego
w Krakowie —  w tem ukochanem ‘ przez niego
mieście, które dźwignął swoją dzielną ręką — 
tu więc miejsce dla niego wśród najzasłużeń-
szych mężów narodu.

W iedeń  15 maja.
(X )  Koniec debaty nad etatem minister­

stwa oświecenia, przyniósł jeszcze dwa moraen- 
ta, zasługujące na powszechną uwagę. P. Beer 
wykazywał, że wyższe wykształcenie dziewcząt 
jest dotąd w Austrji zostawione wyłącznie pry­
watnym zakładom, że państwo w tej mierz# nic 
nie czyni. Jest  to niewątpliwie wielka luka. Se- 
minarja nauczycielskie mają cel specjalny przy­
gotowywania nauczycielek, a prócz tego są naj- 
niefortunniej zorganizowane 1 według szablonu, 
stwarzają w głowach uczennic wieżę babiloń­
ską, przeładowują je wiadomościami, a nie da­
ją  właściwej, potrzebnej nauki i wcale nie wy­
chowują. Więc i te zakłady wymagają reformy 
gruntownej. Po za niemi są tylko pensjonaty — 
nie jeden z nich doskonały — w s w o i m  r o ­
d z a j u  —  ale wszystkie razem bardzo niewy­
starczające. Znakomitym jest u nas zakład jako­
by uniwersytecki dla panien pr i y muzeum dra. 
Baranieckiego w Krakowie ; jest to ożywcza kro­
pla, ale przecież tylko kropla. W całem państwie 
zachodzi wielka lu k a , a iak jej zaradzić, cenne 
bardzo uwagi p. Beer wyłuszczył.

P. ks. Czartoryski podniósł znowu inną 
potrzebę, inną lukę, brak dostatecznej liczby 
w Galicji szkół niższych przemysłowych, Ge- 
werbeschalen —  z a w o d o w y c h  dla ludu wiej­
skiego. W tej mierze rząd dosyć już uczynił — 
lecz stosunkowo daleko mniej, jak  w innych 
prowincjach. A przecież starania te w Galicji 
opłacają się sowicie. Istniejące szkoły, jak zako- 
pańska i inne, są na całe państwo wzorowemi. 
Wynika to stąd, że chłop polski ma sporo wro­
dzonych zdolności, że jes t  to rasa nierównie wy­
żej uposażona, jak  chłopi we wszystkich innych 
krajach austrjackich. Przekonać się o tem mo­
że każdy, kto miał kiedykolwiek do czynienia 
z chłopem austrjackim, styryjskim lub innymi; 
zresztą jes t  to rzecz znana. Ale chłop polski 
był najdłużej i najwięcej zaniedbany i jest nie­
równie biedniejszy. Więc jeżeli dzisiaj ; chłop 
wszędzie, jak to podniósł książę Czartoryski, po­
trzebuje oprócz roli i gospodarstwa ubocznego

za robku ,  to p o trze b a  t a  j e s t  u nas  n ie ró w n ie  
w iększą ,  j a k  gdz ie indz ie j  B ie  p o l i tec h n ik ,  ale 
n iższych , sp e c ja ln y c h  zaw odow ych ,  w a r sz ta to ­
w ych , dośw ia d cz a ln y c h  szkó ł  p o trze b u jem y  dla 
dzia tw y ze wsi i z m a ły c h  m ia s te c z e k  ; szkół 
za rów no  w k ie ru n k a c h  o d n o sz ąc y ch  się do 
w sze lak ich  gałęz i  ro ln ic tw a,  l e ś n ic tw a ,  sadow ni­
ctwa, hodow li b y d ła ,  s taw ów , pszczół,  hodow li 
d rob iu  i t. p., j a k  n iem nie j  w k ie ru n k u  w sze l­
k ich  p rze m y s ło w y ch  zajęć, czy to domowego, 
czy rękodz ie ln iczego  p rze m y s łu .  N a  d o b rą  s p r a ­
wę, to co p a rę  mil p o w in n a  być w łaśc iw a  dla 
okolicy zaw odow a szkółka,  lu b  wzorowy w a r ­
sz ta t .  K ra j  sam  te m u  n ie  podoła , bo n a d m ie rn ie  
j e s t  pod a tk am i obciążony .

N iew ątp liw ie  m in i s te r  GautBch ja k  w szel­
k ich  in n y c h ,  tak  i ty c h  inform acyj z p a r la m e n tu  
n ie  złoży ad acta, lecz w eźm ie ad referendum. 
W idzim y p rzy tem , j a k  n iezm iern ie  roz leg łe  za ­
dan ia  c iążą  n a  tym  m in is trze ,  jak ie j  t rze b a  p r a ­
cy w sz e c h s t ro n n e j ,  żeby im podołać .  W  czerw cu 
b ę d z ie  m in is te r  w K r a k o w i e ; n iech a jże  z pobytu  
tego n a  m ie jscu  sk o rz y s ta ją  posłow ie ,  w ładze 
kra jow e , T o w arzy s tw a  ro ln icze ,  żeby m in is t r a  
z p o tr z e b a m i pozna jom ić ,  n ie  go ło s łow n ie ,  ale 
n a  p o ds taw ie  p e w n y c h  op rac o w a n y ch  d a n y c h  i 
naoczn ie .  M inister powinien przywieźć z Galicji 
memorjały i  projekta opracowane, gotowe, doty­
czące całego zakresu nauki i wychowania, począ­
wszy właśnie od szkółek zawodowych aż do uni­
wersytetów. Czy zajmuje się kto w kraju tą p ra ­
cą przygotowawczą, za pomocą której jedynie p o ­
dróż m inistra do Galicji może być przez nas na 
rzecz kraju wszechstronnie wyzyskaną ?! Tylko 
w razie takiego p rzy ję c ia  i z a o p a t rz en ia  m in is t ra  
ze s t r o n y  k ra ju  może on n a b ra ć  i p rze k o n an ia  o 
p o trz e b a c h  i zaczerpnąć  n a leż y te j  za ch ę ty  do u- 
cz y n ie n ia  im  zadość .  N a le ż y  okazać, j a k  k ra j  sam 
d b a  o te  rzeczy  i k aż d ą  życzliw ość ze s trony  
m in i s t r a  będzie  u m ia ł  ocenić.

Sądzę, że wszystkie dzienniki krajowe po ­
winny zabrać głos w tej mierze, żeby p rzy jazd  
m in is t r a  p rzy n ió s ł  n am  p o ży tek ;  w sz y s tk ie  d z ie n ­
n ik i  p ow inny  w zyw ać w łaśc iw e  w ładze ,  i n s t y tu ­
cje i ludz i do p rzygo tow an ia  co na leży .  W te d y  
to okaże się, że g łosy  posłów  naszy c h  n ie  są 
p różnem i dźw iękam i,  że k ra j  stoi za n im i,  że 
kraj m yśl i  i czuw a i do jrza le  p o trze b y  sw oje ro z ­
w aża i p rzedstaw ia .

W  sp raw ie  skandalów  g e r m a ń s k ic h  n a  u n i ­
w ersy te c ie  w ied e ń sk im  z a b ra ł  dzisia j g łos  Va- 
tcrland w sposób  god n y  uznan ia .  P y ie  on ąuous- 
que? czy s e n a t  u n iw e rsy te tu  u w aża  za d an ie  
swoje za s k o ń c z o n e ?  czy za tw ard z ia l i  sp raw cy  
n ie  m ają  być u k a ra n i ,  czy ob raż o n j  profesor,  a 
w  n im  w  ogóle w ładza  i w olność m e  m a ją  u z y ­
skać  żadne j  sa ty s fak c j i?  bodaj p rze p ro s in  u roczy ­
s ty c h ?  Cóż się s ta n ie  z k a r n o ś c ią ?  I  któż to są 
ci w łaściw i podżegacze  i s p r a w c y ?  S ą  to p y ta ­
n ia  bardzo  w  porę.

M ożna rozum ieć  p ew n e  w ybryk i  m łodz ieży , 
ale n ie  dz ikość ;  m o ż n a  m ieć  w zg lędy ,  ale nie 
ulegać. J a k  dotąd, to lubo  sk a n d a le  u s ta ły ,  lecz 
sp raw cy  b ez k a rn ie  t ry u m fu ją ,  i je że l i  przy  tem  
zostan ie ,  to przy la d a  spo so b n o śc i  okaże się  zno ­
wu : vivat seąuens.

Z  Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 10 mtja) 1887.

D u m m r e i c h e r  interpeluje ministra fi­
nansów w sprawie sprzedaży soli konsumentom 
bez pośredników i uregulowania jej ceny.

Minister obrony krajowej odpowiada na in­
terpelację Tauschego, iż zarządził uwolnienie 
naczelników gmin, reprezentacyj powiatowych i 
organów bezpieczeństwa od służby w lanszdtur- 
mie, jeżeli się okaże, że ich obecność na urzę­
dzie jest konieczna.

Minister rolnictwa odpowiada na interpe­
lację Richtera, iż celem przeszkodzenia rozdra- 
biania małych posiadłości włościańskich poczy­
nił następujące zarządzenia. 1. Wezwał władze 
polityczne, ażeby pouczały wieśniaków, jak bar­
dzo szkodliwem jest takie rozdrabianie gruntów 
wiejskich i aby nadzorowały znanych w powiecie 
spekulantów celem utrudnienia im  zairupna wie­
śniaczych gruntów, po to, aby później przez roz­
parcelowanie i odprzedaż robić na tem dobre 
interesa. 2. Władze finansowe otrzymały pole­
cenie, aby ze względu na to, iż kupno i na­
stępna sprzedaż rozparcelowanych g r u n tó w  w ie j­
skich daje ogromne zyski, — n a k ła d a ły  na t ru ­
dniących się takiemi sprawami sp e k u lan tó w  jak  
najwyższy podatek zarobkowy. 8. O ile przy ta ­
kich sprawach biorą udział adwokaci i notarju- 
»ze jako pośrednicy, obowiązane są przynależne 
władze dyscyplinarnie zbadać, czy ten udział 
zgadza się z godnością i czcią tego stanu.

Środki te są repressywne; inuych zaś, za­
kazujących wprost lub nie dopuszczających do 
takich czynności me można użyć, albowiem w 
ustawach obowiązujących nie ma dostatecznej 
do tego podstawy, prócz w Tyrolu, gazie obo­
wiązuje dawna ustawa zabraniająca wolnego po­
działu gruntów włościańskich.

Następnie przystąpiono do dalszych obrad 
szczegółowych nad budżetem a to do tytułu: 
„ z a r z ą d  c e n t r a l n y  m i n i s t e r s t w a  wy-  
z n a n i o ś w i a t y . "

P r o s k o w e t z  wyraża ży czenie, aby już 
w szkołach handlowych poda wano dzieciom 
pierwsze zasady hygieny, aby j  e pouczano, że 
w zdrowem ciele zdrowy duch. Nadewszystko 
zaś potrzeba wytępić alkoholizm między mło­
dzieżą, zapobiedz aby rodzice n ie  brali ze sobą 
dzieci do szynków i restauracyj a jeżeli to się 
uda, to ministrowi oświaty będą w pierwszej 
linji wdzięczni za to koledzy jego z ressortu 
wojny i obrony krajowej.

Mówca oblicza, że jeżeli kto dziennie wyda 
5 ct. na alkoholowe napoje, to traci w roku 18 
zł. 25 ct. bez potrzeby — jeże l i  10 ct. to zł. 
36-50 itd., to dowodzi jak w ie le  traci się rocz­
nie bez pożytku, a nawet ze s zkodą dla zdrowia.

Zabiera głos minister Ga.utsch.

Szan. pose ł  P ro sk o w e tz  p rz e d s ta w i ł  w ł  
śn ie  sze reg  objawów, k tó re  tu  i ow dzie  w ś r \  . 
m łodz ieży  naszej spos trzedz  m o ż n a .  J e s t e m ^  
sz an o w n em u  posłowi obow iązany  do szczere 
wdzięczności ,  że objawy te  p o d a ł  ta k iem u  omó 
w ien iu ,  jak iego  po p rzy jacie lu  i to po szczerym  
p rzy jac ie lu  młodzieży spodz iew ać  się  było  m o ­
żna. P ro sz ę  p rzy jąć  zapew nien ie ,  że i a d m in i­
s t ra c ja  o św iecen ia  publicznego , o ile to od n ie j 
za leży, c h ę tn ie  zwróci u s i ło w a n ia  swe ku  zapo­
b ieżen iu  aby się  one pow tarzały ,  a le  i to  p ro ­
szę zważyć, że w ładza  m o ja  w ty c h  sp ra w a c h  
j e s t  bardzo o g r a n i c z o n a ; o g ra n ic z o n a  d la  tego, 
że w szys tk ie  te s p ra w y  w ychodzą  po za zakres  
szkoły, a w ładza  a d m in is t ra c j i  o św iecen ia  p u ­
b licznego  u s ta je  tam , g d z ie  po za szko łą  z a ­
czyna  się opór  rodziców. (B a rd z o  s łuszn ie ) .  
U p o m n ie ń  z pew nośc ią  nie z a b ra k n ie ,  upo m n ie ń  
w tym rodza ju ,  w ja k im  za lec ił  j e  sz an o w n y  
poseł. M n ie m a m  atoli,  że jedno  je s t  ty lko  w ty m  
względzie  l e k a r s t w o : u p o w szechn ien ie  o ś y m ty  
w ogóle. (H u c zn e  braw o).  Takie rz ę e a y .u ta m  
tylko w y d arza ć  się m ogą, gdzie  ośw ia ta  n a  n i ­
skim  pozosta je  poz iom ie ;  i d l a t e g o  d o 'a d m i n i ­
s trac ji  o św iecen ia  pub licznego  należy  w y s tę p o ­
wać przeciw  tym  d ro b n y m  objawom , k tó ry c h  j a  
za b ag a te lę  n ie uw ażam , lecz za objawy, w ielce  
poża łow an ia  godne i w ażne  —  występować w te n  
sposób, żeby s t a ra ła  się  podn ieść  poziom ośw ia ty  
ludow ej w ogóle (huczne b r a w a ) ; i w ty m  to 
duchu  po jm uję zadan ie  ad m in is t ra c j i  ośw iecen ia  
p ub l icznego  w obec sp raw y  poruszone j przez 
szanow nego  posła .

P o n iew aż  m am  ju ż  głos, n iech  m i  będzie 
wolno odpow iedzieć  n a  w czora jsze  w yw ody os ta­
tn iego z s z a n o w n y c h  m ów ców  z p raw icy  (S c h u -  
kljego). S zan o w n y  p o sa ł  p o ru szy ł  tu sze reg  
spraw , tyczących  się po większej części g i m n a ­
zjów, a jo s tem  z s z an o w n y m  posłem  w zgodzie 
o tyle, ża podzie lam  zdanie, iż w łaśn ie  g im n a z ja  
gą u nas  tem i z a k ła d am i ,  na k tó rych  po lega 
w" rzeczy g łów naj w yksz ta łcen ie  wyższe. Z tą d  
też od sam ego p o czą tku  baczność m oja  sk ie ro ­
w an a  by ła  ku g im naz jom  i n ie jed n o k ro tn ie  m ia ­
łe m  sposobność w tej wys.  Izb ie  i w k o m is jach  
także oświadczyć, że żywo z a jm u ją  m ię  k w es t je ,  
tyczące  się reform y naszych  g im nazjów  w ogóle. 
Boć i t rudno  zaprzeczyć ,  że odkąd  w ydano  
w A ustr j i  za rys  o rganizac ji  —  zarys,  k tóry  z p e ­
w nością  był p racą  w y borną  i oznacza ł  wielki 
postęp w p o ró w n a n iu  z ów czesnym  s ta n em  g i­
m n a z jó w ,—  czasy b a rdzo  się zm ien i ły .  O s ta tn ie  
trzydz ieśc i ,  cz te rdz ieści la t  s ta n o w ię  czas, m o ­
g ąc y  iść  w po ró w n a n ie  może z ca łym  wiekiem 
przeszłości.  S tan  rzeczy w ogólności j e s t  z a ­
p e łn ię  i n n y ; w y m a g a n ia  życia pub licznego ,  to 
czego dzisiaj po człowieku w y k sz ta łc o n y m  w 0 - 
góle się w ym aga, różn i się w ielce  od w ym agań ,  
jak iem i p rzed  la ty  c z te rd z ie s tu  m oże je sz c z e  
było m ożna  się zadowolnić . P ra c a ,  której się m  1 

w ydołać , j e s t  co p ra w d a  n iepospo lic ie  t r u d n a .  
Nie m a  m oże zgoła  żadne j  k w as t j i  w  dz ie ­
d z in ie  ośw iecenia  pub licznego ,  co do k tó re j  
m n ie m a n ia  takby  się rozchodziły , ja k  w łaśn ie  
pod tym  w zględem . Z godność  m n ie m a ń  n a  tem  
tylko polega, że w szyscy  zm iauy  żądają.

Po jm iec ie  prze to  P anow ie ,  że m in i s te r  
ośw iecen ia  do p racy  takiej z w ie lką  ty lko  p rz y ­
s tą p ić  może og lędnośc ią .  T rz e b a  m u  p rzede-  
w szys tk iem  zachow ać na  w zględzie  dw ie  rzeczy. 
Mniej w iedzy niż do tychczas  — a to ju ż  w roku 
zesz łym  m ia łem  z a sz czy t  ośw iadczyć i o św ia d ­
czam dziś na  nowo —  gim nazja liśc i  w p rz y sz ło ­
ści także  posiadać  n ie  m o g ą ;  ale w yksz ta łcen ia  
g im n a z ja ln e  u zu p e łn io n e  być winno czemś, co 
dziś je s t  w za n ie d b an iu ,  to j e s t  w ychow aw czym  
p ie rw ia s tk ie m  n a u k i .  W ie lką  do tego  p rzy w ią ­
zuję wagę, bo zdaje mi się, że pew ne objawy 
n aszego  życia spo łecznego  pozw ala ją  rozpoznać 
p raw dziw ość  zdan ia ,  że j e s t  w ielu ludzi wy­
k sz ta łco n y ch ,  a le  mało dobrze  w ychow anych  
(bardzo  s ł u s z n i e ) ; i na  tem  polega zadanie, k tó ­
re  sp e łn ić  p o w in n a  re fo rm a  n aszy c h  ś redn ich  
zakładów naukow ych . N a  dziś mogę tylko po­
wiedzieć, że je s te m  przy pracy. K iedy się ją  
ukończy, n a  pew no  oznaczyć nie mogę Nie j e ­
s te m  zw o lenn ik iem  przyrzeczeń ,  ale to mogę 
oświadczyć, że p ra c ą  pokieru ję  w ogólności w e­
dle tych  zasad, k tó re  n ie jednokro tn ie  wys. Izb ie  
w yłuszczyć  m ia łem  zaszczyt.

A m ając  teraz m ówić o tem, co szan o w n y  
pose ł  z p raw icy  wczoraj w yw odził,  muBzę od p o ­
wiedzieć p rze d ew szy s tk iem  na  ska rg i  je g o  co do 
t. zw. gosp o d a rk i  sup lenck ie j  po k la sa c h  ró w n o ­
rzę d n y ch .  P ro s z ę  p rzy jąć  z a p ew n ie n ie ,  że i j a  
b y n a jm n ie j  n ie  w a h a m  się u w ażać  fak tu ,  iż ta k  
w ielu m a m y  su p le n tó w  w n aszy c h  szko łach  ś r e ­
d n ic h  za g o d n y  poża łow ania .  W y p ły w a  to z n a ­
tu r y  rzeczy ,  że s ta le  u s ta n o w io n y  nauczyc ie l  lub  
p ro fe so r  lepiej uczyć może i lepiej uczyć będzie 
od suplen t;- ,  k tó rego  losy  przy zak ładz ie  są  ty l-  
Ro p ro b lem a ty c zn e .  J e s t  to je d e n  z n a jw a ż n ie j ­
szych  w aru n k ó w  dobrej nauk i ,  żeby nauczyc ie l  
z za k ła d em  śc is łym  w ęz łem  nył zw iązany  ; tylko 
w ted y  będz ie  i s tn ia ł  takiż  w ęzeł  m iędzy  n au c zy ­
c ie lem  a ucz n ia m i.  —  N ie  m ogę  jednait  — już 
ze w zg lędu  n a  f in a n so w ą  sy tuac ję  p a ń s tw a  —  
pode jm ow ać  pod ty m  w zg lę d em  rad y k a ln e j  z m ia ­
ny  : o ile j e d n a k  d o b ra  w ola  i zasoby p o ­
zw a la ły ,  s ta ło  się  to już  p rzez  u tw orzen ie  z n a ­
cznej l iczby  p ro w izo ry cz n y ch  posad  n auczyc ie l­
sk ich ,  k tó re  też  w szys tk ie  w roku  zesz łym  o b sa ­
dzono.

Cieszy m nie ,  że szan .  pose ł  w duchu  a p ro ­
b u ją c y m  om ów ił s z e re g  po m n ie jsz y ch  z a rząd z eń  
ad m in is t ra c j i  o św iecen ia  pub licznego .  Do n ich  
atoli n a w ią z a ł  także  wyrazy życzen ia  i nadzie i,  
że w p rzysz łośc i ,  szczególn ie j co do pow oływ ania  
profesorów  g im n a z ja ln y c h  do s łużby  w m in i s t e r ­
stwie, będzie  się brało  wzgląd n a  w szys tk ie  ludy  
m onarcb ji .  B ardzo  c h ę tn ie  po m in ą w szy  m a te -  
r ja ln ą  s t ro n ę  kwestji —  r a d b y m  życzeniu  tem u  
zadość u c z y n i ć ; zdaje m i się tylko, że w ted y  
d e p a r ta m e n t  g im n a z ja ln y  p rz y b ra łb y  raczej c h a ­
r a k te r  g im n az ju m , niż ce n tra ln e j  in s ty tu c j i  n a ­
cze lnego  k ie ro w n ic tw a  sp raw  szko lnych .  Ż y c z e ­
niu  szanow nego  pos ła  m ożna  uczyn ić  zadość w te n  
ty lko sposób, że a d m in is t ra c ja  ośw iecen ia  publi-
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cznego zawezwie w miarę potrzeby tu i owdzie 
tego lub owego pana z sfery profesorów i że 
w razie zmiany osób na to baczyó będzie, 
żeby funkejonarjusze, których się do pewnego 
czasu używa w ministerstwie, nie byli braui 
zawsze z tego samego koła. — Nie mógłbym 
powoływać naraz profesorów wszystkich narodo­
wości.

Szanowny poseł odmówił aprobaty swej je­
dnemu z zarządzeń ministerstwa, które — otwarcie 
to wyznaję—w opinji publicznej także nie prze­
szło bez pewnego skrzywienia się. Jest to pod­
wyższenie opłaty szkolnej w szkołach średnich. 
Mnie samego doszły bardzo liczne prośby o ob­
niżenie znów opłaty lub o dozwolenie tu i owdzie 
wyjątku. Na wszystkie podania te odpowiedzia­
łem odmownie; albowiem dokładnie rozważyłem 
okoliczności, które tu można brać w rachubę, 
zanim opłatę podwyższono, a szczególniej poró­
wnałem opłatę u nas z opłatą w innych krajach, 
np, w Niemczech. Mógłbym przytoczyć wysokiej 
Izbie liczby co do opłaty praktykowanej dziś 
w Niemczech; przekonalibyście się Panowie, że 
opłata w Niemczech, bez Bawarji, prawie wszę­
dzie jest większa, niż u nas w Austrji. Nadmie­
niam np., że w Hamburgu, jeśli się nie mylę, 
wynosi 190 m. na rok. Ale na czerni innem po­
lega wielka różnica między Austrją a Niemcami 
w tym względzie, mianowicie na tytule prawnym 
co do zwolnienia od opłaty. W ogólności powie­
dzieć można, że w Niemczech niezamożność nie 
jest tak powszechnym tytułem zwolnienia, jak u 
nas w Austrji. W różnych państwach niemie­
ckich różne naturalnie są zarządzenia, ale w więk­
szej ich części regułą jest, że synowie czynnych 
w zakładzie profesorów i synowie pastorów są 
wolni od opłaty, że trzeci czy czwarty brat z ro­
dziny — w tej chwili dobrze sobie nie przypo­
minam — ma wolne miejsce. W wielu innych 
gimnazjach atoli wolne miejsca są ograniczone 
w liczbie i tylko w tych granicach uczniowie 
bez opłaty są przyjmowani.

Tego wszystkiego u nas nie ma; u nas jest 
jedyny tylko tytuł zwolnienia od opłaty, t. j. nie- 
zamożnośó, i wtedy zwolnienie jest całkowite lub 
do połowy. Gdy zaś, Panowie, weźmiecie na 
uwagę samą opłatę, będziecie musieli przyznać, 
że u nas nie jest ona wielka. Mam zawsze na 
myśli takie osoby, które nie są wprawdzie bie­
dne i które przeto albo nie chcą albo nie mogą 
żądać zwolnienia, ale mimo to są osobami, ży- 
jącemi w skromnych warunkach. Ta sfera osób 
posyłać będzie synów do gimnazjów, w których 
opłata wynosi 30 zł. na rok, t. j. 8 zł. na mie­
siąc. Proszę wszystkich ojców, którzy opłacają 
po 3 i 4 zł., a nawet i tych, którzy opłacają po 
5 zł. — co tylko w Wiedniu zachodzi — aby 
łaskawie zważyli, jeśli mają także córki, ile opła­
cać muszą za córki, jeżeli im chcą dać wykształ­
cenie po nad szkołę elementarną. Proszę zwa­
żyć także ilu to rodziców, którzy dziś użalają 
się na podwyższenie opłaty, płacą miesięcznie 
korepetytorowi. A gdy to wszystko zważycie, 
Panowie, przyznacie, że opłata szkolna u nas 
nie jes t  za wielka. (Bardzo słusznie.)

Zresztą radbym zwrócić uwagę, że w spra­
wie opłaty szkolnej w ogóle całkiem nowy teraz 
ruch się objawia. Publikacja pewna, ogłoszona 
świeżo w Niemczech i omówiona, jeśli się nie 
mylę, także w dziennikach, publikacja statysty­
czna, wyraźnie udowodniła, ż# dziś w Niem­
czech wszędzie zmierzają do zaprowadzenia na 
nowo opłaty szkolnej — a mówię tu nietylko o 
szkołach średnich, lecz i o ludowych. Nie myślę 
twierdzić, iżby u nas zaprowadzenie opłaty 
w szkołach ludowych było rzeczą właściwą, ale 
jedno pozwolę sobie powiedzieć. Wobec coraz 
większych wydatków na cele nauki, w obec nie­
zliczonych życzeń, wynurzanych przed admini- 
stiację oświecenia publicznego i w obec finanso­
wego położenia państwa, nie widzę innego spo­
sobu, jakby zadośćuczynić moim obowiązkom ja ­
ko ministra oświaty i wychowania, tylko w pod­
wyższeniu własnych dochodów mojego wydziału 
rządowego. Proszę nie dopatrywać się przyczyny 
tych zarządzeń, jak to nieraz eię utrzymuje, 
w chęci odepchnięcia biednych, choćby utalen­
towanych, lecz tylko w chęci pozyskania fundu­
szów na większe uprzystępnienie oświaty.

Szanowny poseł mówił też de lege ferenda
0 gimnazjach, i w tym względzie z jednej stro­
ny przestrzegał przed gimnazjum dziewięeiokla- 
sowem, z drugiej strony zaś jako sposób re- 
formaeyjny zalecił zniesienie dwustopniowośei 
nauki gimnazjalnej, i pragnie, aby gimnazjum 
uważane było za jednolitą całość. O gimnazjum 
dziewięcioklasowem dziś w ogóle mówić nie bę­
dę; odpowiem tylko na to, co powiedział o znie­
sieniu dwustopniowośei. W tym względzie nie 
waham się oświadczyć, że zgadzam się z szano­
wnym posłem najzupełniej. Zdaje mi się, że 
większa część pedagogów stanęła już na tem 
stanowisku. Wszyscy, którzy interesujemy się 
sprawami gimnazjów i dokładnie niemi się zaj­
mujemy, wszyscy pragniemy nie czego iunego, 
tylko, żeby gimnazjum stanowiło zakład sam 
dla siebie, służący celom nie innym, tylko wła­
snym. Nie chcemy innych uczniów, tylko takich, 
którzyby chodzili od pierwszej klasy z zamiarem 
złożenia egzaminu dojrzałości. Gimnazjum nie 
jest na to, żeby przysposabiało do innych ga­
łęzi powołania, i oświadczam, że mojem zdaniem 
całkiem niewłaściwie postępują sobie rodzice, 
którzy posyłają dzieci do niższych klas gimna­
zjalnych, aby po kilku latach oddać je zawodowi 
praktycznemu. Przyznaję, że tu i owdzie braknie 
zakładów naukowych dla tej młodzieży, która 
radaby kształcić się ponad szkołę ludową; zasa­
dniczo atoli muszę obstawać na tem stanowisku 
że gimnazjum rzeczywiście jest szkołą dla sie­
bie, służącą tylko celowi wykształcenia ogólnego
1 celowi uczęszczania następnie na uniwersytet.

Ale szanowny poseł dotknął się także innej 
kwestji, która jeśli się nie mylę, była przedmio 
tem obrad w komisji budżetowej, kwestji pe­
wnych reform w nakładzie książek szkolnych.
A mianowicie powiedział szanowny poseł, że 
przez usunięcie konkurencji prywatnej jakość 
tych książek możeby ucierpiała i że na jakości 
straconoby to, coby się zyskało na taniości. 
Mógłbym oświadczyć, że zupełnie zgadzam się 
z szanownym posłem, gdyby administracja oświe­
cenia publicznego w ogóle nosiła się z zamiarem 
wykluczenia jakiejkolwiek konkurencji. Wedle 
moich oświadczeń, danych na innem miejscu, 
administracja oświecenia publicznego myśli tylko 
o przystąpieniu do konkurencji O monopolu nie 
ma tu mowy; monopol dawno zniesiony, odkąd 
odjęto go funduszowi naukowemu. Gdy przejrzy­
cie naszę literaturę książek szkolnych, spostrze­
żecie, że tu i owdzie są szczerby, a to z różnych 
przyczyn, w które nie będę wchodzić; nieraz 
atoli są szczerby z tej także przyczyny, że tru­
dno żądać od nakładej prywatnego, aby wydał 
książkę, któraby mu finansowo albo mało, albo 
wcale się nie opłaciła. O czem myśli admini­
stracja oświecenia publicznego, jasno poznać stąd, 
że oświadczam, iż w przyszłości także ma się

znosić muszą Niemcy w Czechach. Mówca koń­
czy słowami poety : żądamy — mówi on :

„Bas Eecht. das nur Gesetze gibt,
B a s  heine W illkur bricht,
B a s  offene Gerichłe liebt 
Und giltig Urtheil spricht. “
W celu sprostowania faktycznego zabiera 

głos p. P l e n e r  i konstatuje, że wobec orzecze­
nia trybunału administracyjnego, na mocy któ­
rego szkoła ludowa w Litomierzycach utraciła

pozostawić nakładcom prywatnym możność do­
starczania szkołom dobrych książek. Przyjmiemy 
je z wielką wdzięeznością. Ale administracja 
oświecenia publicznego pragnie dać przykład, co 
dla szkoły uczynić można i co się powinno, nie 
żądając wysokiej ceny. Nigdybym nie dopuścił, 
żeby rządowy nakład książek szkolnych lub ja- 
kiebądź nowe przedsięwzięcie operowało cenami, 
któreby nakładcę prywatnego, posiadającego prze­
cież przedsiębiorstwo na zysk obliczona, zupeł­
nie pozbawiało możności konkurencji. Owszem 
postaramy się, żeby ceny nie były zbyt niskie, 
ale bądź co bądź skromne. Mniemam, iż spełnię 
tylko obowiązek administracji oświecenia publi­
cznego, gdy w tym duchu dalej postępować bę­
dę co do reformy, odnoazącej się do książek 
szkolnych.

Kończąc swą mową dotyka jeazcze mini­
ster Gautsch kwestji języka wykładowego w Try- 
jeście i przyrzeka, że słowiańskiej młodzieży nie 
stanie się nic złego.

Posał Z a c e k użala się na to, iż na 630 
tysięcy Niemców na Morawji, jes t  627 szkół lu­
dowych niemieckich, podczas gdy 1708 tysięcy 
Czechów, jest szkół 1429 wprawdzia — ale cy­
fra ta nie jes t  proporcjonalną do cyfry ludności. 
Co się zaś tyczy szkół wydziałowych, o tych 
nie ma co mówić, jes t  czeskich zaledwie kilka, 
podczas gdy Niemcy mają ich kilkadziesiąt. (To 
pobudujcie sobie szkoły! woła S t u r m . )  Tak 
samo ma się rzecz ze szkołami średniemi, a je ­
dyne czeskie aeminarjum nauczycielskie jes t  tak 
przepełnione, że corocznie wiele podań o przy­
jęcie musi być odrzuconych, ba nie można 
wszystkich uczniów pomieścić.

Przychodząc następnie do uwag Suessa, 
odpiera Zacek twierdzenie tegoż, jakoby szkoły 
czeskie nie rozwijały uczuć patrjotycznych au- 
strjackieh.

Wy sami — mówi on dalej, zwracając się 
do lewicy — nie chcecie równego prawa dla 
wszystkich, lecz nierówności i niewoli narodów. 
Wielcy, niemieccy bohaterowie ducha walczyli za 
wolność i wykształcenie; wyście się jednak od­
dalili od tych ideałów, i gdyby teraz żyli wasi 
wielcy pisarze i widzieli, co wy robicie, musie­
liby się rumienić za was ze wstydu. (Oho ! sy­
czenie na lewicy i galerji. Wołania: opróżnić
galerje ! Krzyki z lewicy : Bezczelność, bez­
wstyd ! Z prawicy : spokój I spokój !)

Po uciszeniu się hałasu, zaczął Zacek da­
lej mówić, ale ponowne hałasy na lewicy i ga­
lerji nie pozwoliły mu skończyć mowy.

Za zarzut zrobiony lewicy, wzywa p r e i y -  
d e n t posła Żacka do porządku, poczem Romasz- 
kan stawia wniossk o zamknięcie dyskusji. Gdy 
jednak wniosek ten natrafił na wielki opór, gdy 
lewica zaczęła krzyczeć i hałasować, że nie dość, 
że ją  obrażono, ale jeszcze chcąjej odebrać mo­
żność odparcia zarzutów i gdy wreszcie zażą­
dał imiennego głosowania nad wnioskiem Ro- 
maszkana o zamknięcie dyskusji, wnioskodawca 
cofnął swój wniosek, i zabrał głos p. T u e r k .

Mówi on, że gdyby poeci niemieccy wstali 
z grobu, to wstydziliby się nie za Niemców 
prawdziwych, lecz za zaprzańców i renegatów. 
(Biawo i wołanie z lewicy: M a a s s e n ! Hein­
rich !) Następnie polemizuje on z ministrem 
oświaty, który dla nisgo js s t  prawdziwym sfin­
ksem, i przemawia w końcu za tsm, aby książki 
szkolne były ile możności jak najtańsze i aby 
na uniwersytetach był numerus clausus.

Po zamknięciu dyskusji na wniosek Kluc- 
kiego, zabiera głos T o n n e r , jako mówca ge­
neralny pro.

Użala się on przedewszystkiem na skąpe 
wyposażenie wydziału medycznego w Wiedniu, 
gdzie uczniowie po kilka tygodni muszą czekać, 
nim dostaną kawałek ludzkiego ciała do kraja- 
jania. Pochwala następnie rewizję bibljotek 
szkolnych, chciałby tylko, aby do rzeczy wyrzu­
conych z bibljo tek , tj. niepatrjotycznych, nie- 
religijnych i nieobyczajnych, dodano jeszcze: 
„nierozsądne". Mówca dowodzi dalej, że potrze­
ba koniecznie wynaleść sposób, aby także ubo­
gim a utalentowanym chłopcom ułatwić naukę, 
a utrudnić napływ do szkół młodzieży nieudol­
nej. Zwracając się przeciw Tuerkowi, twierdzi 
Tonner, że renegatów nie ma między Niemcami, 
są tylko indzie sprawiedliwi, którzy w uznaniu 
słuszności, dają innym narodowościom to, co się 
im należy.

Co do ministra oświaty, to można mu po­
zazdrościć, tak mocno ubiegano się ze wssech 
stron o jego względy. Śpiewy „Loreley" nad 
Renem nie brzmiały ułuduiej niż te próby ska- 
ptowania sobie ninistra oświaty; syreny, które 
wabiły towarzyszy Ulissesa, nie śpiewały z pe­
wnością piękniej. Ale wszyscy wiedzą, co za echo 
dawały te syrenie śpiewy; chciano pozyskać dla 
siebie ministra oświaty celem zgniecenia Cze­
chów i Słoweńców. My jednak — mówi dalej 
mówca — nie staraliśmy się wcale o łaski mi­
nistra; chcemy tylko sprawiedliwości. A jeżeli 
JEksc. pan minister daje nam, ro się nam słu­
sznie należy, to nie przestaniemy nigdy wszyst- 
kiemi siłami go popierać. (Brawo! z prawicy).

Zabiera głos jeneralny mówca contra — 
B e n d e 1.

Zapowiada on, że tak jak głosował przeciw 
przejściu do dyskusji szczegółowej, tak też bę­
dzie głosował przeciw każdej pozycji budżetu ; 
bo jes t  on przeciwnikiem rządu i każdego z jego 
członków. O ministrze oświaty ma mówca zda­
nie, że polityka jego — jak całego gabinetu — 
ma na celu gnębienie i wypieranie Niemców 
z Austrji i ubezwładnienie ich pod względem 
politycznym.

Rozbierając następnie szczegółowo sprawę 
szkół czeskich w północnych Czechach, stara się 
Bendel udowodnić, że rząd rozwojowi szkół nie­
mieckich ciągle w drodze stawia przeszkody, po­
pierając równocześnie na każdym kroku szkol­
nictwo czeskie. Dlatego jeżeli Niemcy nie zabiorą 
się do najdalej posuniętych środków, to los ich 
w Czechach będzie niebawem zdecydowany, za 
kilka wieków nie będzie z nich śladu.

Nie nienawiść przeto rasowa ani fanatyzm 
pobudza ich do walki z Czechami; jestto prosta 
walka o byt, obrona przed grożącą zagładą. — 
Mówca wstydziłby się pamięci jednego z najzna­
komitszych mężów niemieckich, Gottholda Efrai­
ma Lessinga, gdyby czuł jakąkolwiek nienawiść 
do żydów; tak samo zbezcześciłby pamięć Karola 
Egona Eberta, autora „Aasta" i „Bfetislava“, 
gdyby czuł nienawiść do Czechów.

Chce on jedynie swego prawa i sprawiedli­
wości — a nie chce samowoli i bezprawia, jakie

swą prawną podstawę — jest to niesprawiedli­
wością, że Rada szkolna krajowa utrzymuje tę 
szkołę a Wydział krajowy opłaca koszta jej utrzy­
mania z ogólnego funduszu szkolnego, podczas 
gdy na mocy obowiązujących ustaw do utrzyma­
nia szkół obowiązane są gminy i płacą też na 
ten cel odpowiednie dodatki do podatków.

W e b e r  oświadcza, że było mu bardzo mi­
ło słyszeć tyle kwiatków stylowych wypowie­
dzianych przez ministra oświaty, natomiast nie­
miło mu, iż nie usłyszał z ust tegoż ministra 
odpowiedzi choćby na jeden z jego zarzutów — 
i konstatuje dalej, że pan minister nie ma pra­
wa ani zdolności dc orzekania o sile jego rozu­
mu (głośny śmiech).

Sprawozdawca M a t t u s c b  konstatuje prze­
dewszystkiem, że opozycja stała się bardzo dra­
żliwa na każdy, choćby najmniejszy zarzut i zbi­
ja  następnie liczne ataki przeciw rządowi, a 
w szczególności przeciw ministrowi oświaty wy­
rzeczone. Co do wniosku Schuklja o utworzenie 
posady drugiego szefa sekcji w ministerstwie 
oświaty, mówca nie jest upoważniony do żadne­
go oświadczenia przez komisję, co do własnej 
osoby godzi się jednak na ten wniosek i byłby 
za utworzeniem tej posady, którą zwinięto dla 
oszczędności.

Nastąpiło głosowanie, w którem tytuł etatu 
ministerstwa oświaty uchwalono prawie jedno­
głośnie w sumie 308.000 zł. W czem także znaj­
duje się 5000 zł. na posadę drugiego szefa sek­
cyjnego według wniosku Schukljego.

Koniec posiedzenia o godz. 3ej min. 45. 
Następne wieczorem.

(Positdsenie wieczorne I s b y  p o s ł ó w  i d .  10 maja).

Następuje ciąg dalszy obrad nad etatem mi­
nisterstwa oświaty. Przy tytule „nadzór szkolny" 
podnosi W a g n e r  niedogodności w urządzeniu 
gimnazjum w Czerniowcach, których brakiem 
fundnszów nie można już teraz usprawiedliwić, 
albowiem przez wybudowanie nowego gmachu 
dla seminarjum nauczycielskiego jes t  wolne miej­
sce na pomieszczenie wzmiankowanego gimna­
zjum.

K 1 j u n uskarża się na to, iż 1.4O0 rodzi­
ców w Tryjeście nie mogą »wim dzieciom udzie­
lać nauki, bo nie ma tam ani jednej szkoły sło­
wiańskiej. Nad ich petycją o założenie szkoły 
słowieńikiej przeszła Rada miejska do porządku, 
a na podanie do namiestnictwa, pomimo upływu 
dwóch lat, nie otrzymali nawet odpowiedzi. W ten 
sposób dzieci słowiańskie pozbawione są możno­
ści pobierania nauki, bo ani włoskiego, ani nie­
mieckiego jęzjka  nie rozumieją. To samo dzieje 
się w Karyntji i stąd pochodzi, że ludność i ger- 
manizuje się i równocześnie głupieje. Mówca 
wnosi w końcu rezolucję tej treści, iżby utwo­
rzono dla dzieci słowieńskich osobne szkoły lub 
paralelki w języku wykładowym dla nich zrozu­
miałym.

F u  as  twierdzi, że Słowieńcom nie musi 
być tak śle, jak tu opowiadał poprzedni mówca, 
skoro wotują oni tak chętnie budżet, a nawet 
właśnie p. Schuklje. Słowieniec, utworzył wła­
śnie swoim wnioskiem posadę drugiego szefa 
sekcji.

L o z z a t o zbija niektóre twierdzenia Klju- 
na o ludności włoskiej Tryjestu, która jego zda­
niem patrjotycznie czuje i myśli. Mówca prze­
mawia w końe.p z* poruszoną już przedtem szko­
łą przemysłowo-handlową w Tryjeście

G h o n  oświadcza, że wielu Słowieńców, 
jego wyborców, poleciło mu powiedzieć w Izbia, 
że z żądaniami Nowo - Słowieńców się nie zga­
dzają, że podpisy na petycji w sprawie szkol­
nej im wyłudzono i że chłop ełowieriski jes t  zu­
pełnie zadowolniony nauką niemiecką w szkole 
ludowej. Jeżeli kto jest niekontent, to są to fa­
natyczni agitatorowie i podżegacze (Hetzcaplaene) 
w rodzaju Kljuna, którzy marzą o królestwie 
Wielkiej Slawonji od Marburga aż do morza Egpj- 
skiego. Lepiejby jednak zrobili ci panowie, żeby 
zamiast podjudzać, szerzyli prawdę i miłość mię­
dzy ludem. (Brawo z lewicy).

Wiceprezydent 0 1 a m zastrzega sobie, że 
ponieważ do tej mowy Ghona wniesiouo rekla­
mację, więc może do niej jeszcze powróci — po­
czem pozycję uchwalono i na tem zakończono 
posiedzenie o godzinie lOej.

t
Dr. KiKołaj ZyMftiiwicz.

Wielki cios uderzył znowu w nasz 
kraj. Wczoraj wieczorem o godzinie 10 
zmarł w Krakowie mąż, co niepospolitemi 
zdolnościami, pracą, przedziwną rzutkością, 
a po części i wielkiemi faworami osobistego 
szczęścia, które nie wszystkich śmiertel­
nych jest udziałem, wybił się ze skromne­
go legionu walczących o chleb powszedni 
na najpierwsze, najzaszczytniejsze w kraju 
stanowisko. W epoce autonomicznego życia 
kraju naszego postać zmarłego marszałka 
jes t  zarówno ze względu na rodzaj karjery, 
jak ze względu na czyny i zasługi niezwy­
kłą, niepospolitą. Postać ta, wyróżniająca 
się jeszcze do niedawna tak energicznym 
udziałem w życiu politycznem kraju, tkwi 
zanadto świeżo w pamięci wszystKich, że 
trudnem i niewdzięcznem dla pióra byłoby 
zadaniem, nad niezawartą jeszcze mogiłą 
odtwarzać jej wielkie, a w każdym razie 
niepowszednie rysy.

Dla późniejszych pisarzy historji tego 
kraju z doby obecnej będzie to zadanie i 
wdzięczniejszem i łatwiejszem mówić o śp. 
Zyblikiewiczu. Wiele bowiem myśli, które 
mąż ten rzucił, wiele kierunków, które zai­
naugurował, wiele dzieł, które rozpoczął, 
przybierze wyraźniejszy charakter, dojrzeje, 
ukształci się i z czasem wyda owoce, o któ­
rych dziś jeszcze sądzić byłoby w każdym 
razie przedwcześnie.

Nam pozostaje w kilku słowach skre­
ślić życiorys tego męża, a raczej przypo­
mnieć tylko to, co o zmarłym marszałku 
tak popularnym w kraju i w całym naro­
dzie każdy wiedzieć i zapamiętać musiał.

Ś. p. Mikołaj Zyblikiewicz urodził się 
w Nowem Mieście, pod Samborem, w roku 
1826. Ojciec jego był niezamożnym kuśnie­
rzem, ale obywatelem zażywającym nie­
zmiernego szacunku dla wielkiej zacności i 
powagi. Młody Zyblikiewicz studja gimna­
zjalne odbył w Samborze, a stąd przeniósł 
się na wydział prawny do Lwowa, później 
do Krakowa, gdzie n a  wszechnicy Jagiel­
lońskiej otrzymał b iret doktorski. Utrzymu­
jąc się w czasie studjów z udzielania lek- 
cyj, nabrał zamiłowania do stanu nauczy- |

cielskiego i dlatego wstąpił zrazu w szere­
gi pedagogów jako suplent gimnazjum ta r ­
nowskiego. Ale już tutaj pewne poczucie 
niezawisłości, żądza swobodnego działania, 
które stanowiły tak wybitne rysy jego cha­
rakteru, sprawiły, że posterunek światło- 
dawcy młodzieży porzucił, ażeby w szeregu 
niezależnych formalnie obywateli wyrobić 
się na męża, który kiedyś stanąć miał na 
świeczniku w kraju. Poświęcił się tedy śp. 
Zyblikiewicz stanowi adwokackiemu i osiadł- 
szy w Kranówie, po kilku latach ciężkiej 
pracy otworzył tam kancelarję adwokacką, 
która niebawem zyskała szeroką wziętość. 
Od tej pory śp. Zyblikiewicz, który zasły­
nął wymową i głęboką nauką prawa, szedł 
jak ów żołnierz napoleoński z buławą mar­
szałka w tornistrze, ciągle naprzód, ciesząc 
się względami możnych i wybitnych w kra­
ju osobistości, a między innymi śp. Adama 
hr. Potockiego, z którym Zyblikiewicza ł ą ­
czyła i przyjaźń i wspólność przekonań. 
Jak tylko zabłysła dla kraju era konstytu­
cyjna, zaraz na pierwszy Sejm w r. 1860 
wybrał Kraków Zyblikiewicza, młodego ad­
wokata, swoim' posłem, a on wnet złożył 
dowody niezwykłego talentu administracyj­
nego i stał się jednym z najpracowitszych 
członków przeróżnych komisyj, a szczegól­
niej budżetowej. W pełnej zaś Izbie dał się 
poznać jako dzieluy, energiczny inowc* 
z polemicznym talentem, nieco z natury 
szorstkim, ale zawsze niezwykłym. W Sej­
mie zasiadał Zyblikiewicz z małą przerwą 
aż do końca życia. W epoce wyborów po­
średnich wybierany był stale do Rady pań­
stwa, gdzie zasiadał aż do r. 1874 i nawet 
przewodniczył Kołu polskiemu w czasie, 
kiedy J. E. Grocholski za rządów Ilohen- 
warta objął tekę ministra dla Galicji.

W roku 1874 stary gród podwawelski 
wybrał go swoim najpierwszym obywate­
lem — prezydentem, wierząc w jego go­
rącą miłość dla kraju i ogromny, niespoży­
ty talent organizacyjny. I wiary tej ś. p. 
Zyblikiewicz nie zawiódł.

Pod jego rządami w ciągu lat ośmiu 
przebył zaniedbany nieco prastary gród 
nad Wisłą bardzo wiele reform zewnę­
trznych, które zainaugurowały dzieło odno­
wienia w całem tego słowa znaczeniu. Wy­
starczy tu wspomnieć odbudowę Sukiennic, 
gmach szkoły Sztuk pięknych, budowę wielu 
szkół, uporządkowanie plantacyj, reorgani­
zację magistratu i t. d. Niestrudzony admi­
nistrator dbający o podniesienie miasta, 
umiał ś. p. Zyblikiewicz reprezentować je 
godnie, występując przy nadarzonej sposo­
bności z niezwykłą świetnością. Jednym 
takim występem w r. 1881, podczas pobytu 
Najj. Pana w Krakowie, kiedy podejmował 
Dostojnego Gościa jak ongi słynny Wierzy- 
nek krakowski gościł Kazimierza — stanął 
na szczycie swego powodzenia.

Niebawem potem pozyskał laskę mar­
szałkowską po Sapieże, Potockim, Dziedu- 
szycfim i Wodzickim. Na tem stanowisku 
pracował dalej z wielką, jak zwykle ener- 
gją. Wiele pożądanych reform zainicjował, 
wiele szczęśliwych projektów uchwalonych 
pod jego laską w czasie sześcioletnich mar­
szałkowskich jego rządów weszło w życie, 
a wiele myśli rzuconych teraz dopiero roz­
wijać się i dojrzewać poezyna.

W październiku zeszłego roku, kiedy 
zachorował po raz pierwszy na płuca, ustą­
pił sam dobrowolnie z posady marszałkow­
skiej. Niebawem potem zdawało się, że wy­
zdrowieje zupełnie, przynajmniej sam tak 
sądził. Lekarze zalecali mu usilnie wyjazd 
do cieplejszego klimatu, czego zmarły nie 
usłuchał niestety. Niedawno był we Lwo­
wie na posiedzeniu Rady nadzorczej Banku 
krajowego ; wracając przeziębił się w wa­
gonie... Zapalenie nadwątlonych płuc po­
nowiło się poraź trzeci i było tym razem 
zabójcze.

P o w sz e c h n y  żul i sm u tek  s to ją  nad 
m ogiłą  tego zacnego , wzorowej p raw ośc i 
o b y w a te la  kraju.

List do Kedakcji.
Moszków 12 maja 1887 r.

Czy możliwe jes t  porozumienie pomiędzy 
właścicielami gorzelni rolniczych Czech, Mora­
wji i Szląska — a właścicielami rolniczych w
Galicji ?

W sprawach ekonomicznych przedewszyst- 
kiem potrzeba unikać wszelkich zamiarów zgody, 
nie mających rzeczywistej podstawy w równych 
warunkach bytu; potrzeba zaniechać usiłowań 
sprowadzenia do jednego mianownika interesów 
wprost sobie przeciwnych, bo słabsi tylko szkodę 
mogą odnieść, szukając sojuszników silniejszych, 
a mających interes wprost przeciwny. Owóż 
chcę dać wyraz memu przekonaniu nabytemu 
przez osobistą styczność z właścicielami gorzelni 
rolniczych Czech, Morawji i Szląska. Nasze in- 
teresa nie znajdą w nich poparcia, bo rozwój 
naszych gorzelni rolniczych tamuje powodzenie 
ich gorzelni rolniczych.

Różnica owych prowincji od naszej jest 
taką, że rozwój gorzelni rolniczych w Galicji 
jest im wprost szkodliwy, a w styczności z wła­
ścicielami tamtych prowincji ciągle się słyszy 
narzekanie, że okowita z Galicji zalewa maga­
zyny i rafinerje w Opawie, Bernie, Pardubitzu i 
Pradze, co jest faktem stwierdzonym w kampanji 
1885/1886 i 1886/1887. Gdyby nie export nasz 
do Szląska, Morawii i Czech, okowita nasza by­
łaby tak przepełniła nasze magazyny, że go­
rzelnie byłyby stanęły, kartofle byłyby w poło­
wie zgniły nieużyte, opasy byłyby nie dopasione, 
a co najgorsza jedyny cel dla którego rolnik 
w Galicji trwa jeszcze w pędzeniu gorzelni, 
produkcja nawozu, byłaby o połowę zmniejszoną, 
co doprowadziłoby do upadku rolę i jej siłę po­
datkową. Łacno pojąć, że gorzelnie rolnicze w 
owych prowincjach, widząc się zagrożonemi w 
swojej produkcji, porówni przez wielkich fabry­
kantów spirytusu jak przez rolnicze gorzelnie 
galicyjskie, obmyślają środki zmiany podatku 
takie, któreby z jednej strony przez kontygento- 
wanie (ograniczanie rozmiarów) i nie podwyż­
szanie premji eiportowej, położyły kres niena­
turalnemu a szkodliwemu n a w e t . dla interesów 
dobrze zrozumianych państwa, rozwojowi kolo­
sów gorzelnianych, a z drugiej strony, starają 
się o taką zmianę systemu opodatkowania, któ­
raby im zamożniejszym w komunikacje, w kapi­
tały i co najważniejsza w ogólny poziom wy­
kształcenia fachowego, dała pewność, że ich go­
rzelnie rolnicze utrzymają się, a galicyjskie w 
wielkiej części upadną. Przypatrzmy się bliżej

stosunkom ekonomicznym Czech, M o ra w ji 1
ska a naszym. 

Od wieków otoczone

S*lł'

opieką, rozwinął ^ 
prowincje gospodarstwo rolne i industrję.-'  fl, 
ducent ich nie może podołać potrzebom k°"“ 
rnentów ; inteligencja tak rolników jak i 18 ' 
kantów istnieniem szkół rolniczych i PrZ jj. 
słowych na równi z europejską p o s t a w i o n a ,  
czne sieci dróg krajowych, kolej ż e l a z n y c h ,  1 
niość opału węglem kamiennym, tego głó^D ^  
czynnika rozwoju parowych maszyn, a p"* 
wszystkiem praca złączona z inteligencją. p0"1̂  
wiła te szczęśliwe prowincje na stanów1? 
ekonomicznie zdrowem, a obok przemysłu 
kiego fabrycznego, rozwinął się tein przel" d  
rolniczy poważny, ale niejednostronny. Tam "„
same kartofle i gorzelnie kartoflane są p o d s t*

0 3rolnika, cukrownie, produkcja dr® 
krochmalarnie etc. po równie P,(

dobrobytu 
prasowanych,
dzieliły się z gorzelniami rolniczemi pracą y  
podwyższenia dochodu z roli, a nie sam

r 4

0'

gorzelniany przyczynia się tam do utrzym* 
siły gruntu, ale oprócz brahy, pozostałości P 
cukrowniach, fabrykach drożdży prasowani1’ ’ 
krochmalarniach etc. dały zamożność, która P 
zwala oprócz zwykłych nawozów użycia 
zów mineralnych, sztucznych.— Jakże odw"0 ^  
obraz dobrobytu przedstawia Galicja; wiek*^ 
zaniedbanie wybiło piętno pauperyzmu wsz®"1* 
stronnego, bo nie tylko kapitału w kasach oi 
brak, ale co dotkliwsze brak kapitału intelig" , 
cji. — Bod tym ostatnim względem zaledwo 
czynamy się dźwigać, zaledwo rozpoczęli8"1, 
kroki, które indziej sto lat temu już stawi*"1/
A specjalnie w gorzelnictwie jesteśmy począć ,L 
jacy, brak nam zrozumienia rzeczy, brak s t o ^  
rzyszenia, brak szkoły gorzelnietwa. Gorzel"1, 
nasze, istne złe konieczne, osiadły głównie d*1 
ko od kolei, często daleko od bitej drogi, dal1e* 
od miasta, a najdalej do fabryk, bo tych WCV 
nie ma, a niepodobieństwo sprzedania kart8"' 
spieniężenia dobrze jęczmienia, żyta etc., zm88*, 
niejako gospodarza do wyrobu okowity, s p ro ^  
kowania mięsa przez opas i uzyskania sił na*/1 
zowych w gospodarstwach obciążonych wielkj^ 
podatkiem gruntowym, obciążonych wielką 
długiem hipotecznym, których właściciel nie J",* 
za co kupować kości, guanna, nawozów min®"” 
nych, a wyznajmy prawdę, gdyby je nawet k" 
pił ni# wiedziałby kiedy i jak je używać.

W tamtych prowincjach właściciel, rząd^fj 
gorzelnik, każdy uczniem szkoły technicznej, v 
niczej, gorzelniczej, u nas często encyklop0(̂ , 
sta, rzadko kiedy uczeń szkoły rolniczej, a 
wie nigdy technolog, lub uczeń szkoły gorzej"1 
czej. Tam jeśli kartofle nie odpowiadają, obi®1, 
gospodarz buraki jako okopową plantę do pł® .. 
zmianu, u nas jeżeli musi zaprzestać sadz®"1, 
kartofli, musi powrócić do trzypolówki. — N*8/  
że to uledz zniwelowaniu przez zaprowadzę^ 
systemu od produktu, lub podatku konsum uj 
nego? Namże to walczyć z wielkimi fabryk'*" 
tami spirytusu, lub z gorzelniami rolnicze8’, 
w zupełnie innych warunkach pracującemi? ^ 
można przypuścić, by oni nasz interes mieli " 
oku? byśmy z nimi jednę mieli obronę, jed8 
mi drogami chadzali ?

Bismark powiedział: „Rząd któryby nie ot" 
czył opieką rolnictwa, nie zasługiwałby na ^  
ufanie korony"; owóż przedłożył nowy proj®/, 
opodatkowania gorzelni, wprowadzając poda*® 
konsumcyjny, ale pamiętny swej zasady, i tu°*“
myślił osobny dział dla gorzelni rolniczy"^ 
k t ó r e  p o z o s t a w i a  w s y s t e m i e  Mai*"" 
Raum-Steuer, by broń Boże nie narazić żadne# 
rolnika na konieczne zmiany przebudowy 
On, a r a c z e j  p a ń s t w o  N i e m i e c k i # ^  
1822 r. n i e  z m i e n i ł o  s y s t e m u ;  czyżby 
nas zmiany dawniej w 10, później w 8 lat, ot 
cnie już po 3 latach miały następować? Tam 8,' 
stem trwa już 65 lat, a ma zostać dla rolnik0/ 
i nadal. Nie wątpię, że nasz rząd także r0ZV̂  
ży i znajdzie sposób podwyższenia dochod1’” 
państwa, a p o z o s t a w i e n i a  s y s t e m u  "L 
c z a ł t o w e g o  dla gorzelni rolniczych. Tyj" 
na jego opiekę, na własną obronę i na obro®' 
naszych interesów przez Koło polskie liczy8"-! 
bo fabrykanci żądają ogólnego podatku od p""„ 
duktu, właściciele gorzelni rolniczych Czech, M , 
rawy i Szlązka żądają ogolnego podatku konsu , 
cyjnego; jedni i drudzy godzą się na to, by wpr^ 
wadzić aparaty miernicze (zegarki), by zM0Sj 
system ryczałtu, nam najdogodniejszy, by DSj 
zniwelować, wiedząe, że przy różnicy zasób11, 
inteligencji, ubożsi właśnie zostaną równoś"1 
skrzywdzeni na ich korzyść. j

P o r o z u m i e n i e  pomiędzy właściciel*^ 
gorzelni rolniczych Czech, Morawji i Szlązk* 
nami jes t  zupełnie n i e m o ż l i w e ,  bo ich 
nowisko inne. Nasze niepowodzenia ich zysk 01 
a jak dobrze powiada Niemiec: „in Geldsad‘ 
hort die Gemutlilichheit a u f",

Gorzelnie rolnicze w Galicji przebolały ig, 
ledwo ostatnią reformę, zaledwo my i nasi 
rzelnicy wuczyliśmy się w zastosowy wanie noWf" 
przepisów, jeszcze nie wszyscy popłaciliśmy ’ 
co nas kosztowały nowe kadzie, nowe aparaty, P 
dozmiany, które zmieniliśmy w skutek zmusz®"
□ as do maksymalnego rozmiaru 50-ciu hektolll; /  
jeszcze to wszystko nie uregulowane, a już £r 
•zi nam nowa zmiana!! t

Oprzeć się zmianie systemu — to post8 
ogólny — r a c z e j  p o d w y ż s z e n i e  p o d * . a
ku,  j a k  z m i a n a  s y s t e m u ;  to twierdz0 
ankiety stałej gorzelnianej, a za jej opiują gt*'

tli®'nowisko Świetnego Wydziału krajowego w 
morjałach przesłanych do trzech c. k. ministr° 
zajęte.

Inne stanowisko gorzelni rolniczych w 0* j 
chac-h, Morawji i na Szląsku, a inne nasze. rf, 
wydali hasło : non possumus, a to nie dla t ^  
by wierzyli, że rząd przystanie na pozostawi0"^ 
tej samej wysokości podatku, ale dla t e g o ,  
dopatrzywszy nasze choćby chwilowe pow°0 
nie przy systemie ryczałtowym, postanowili Pr 
forsować podatek konsumcyjny.

Jeżeli w kraju bogatym podatek kooSlU ft 
cyjny znaczy przeniesienie podatku z produ0<? ,g 
wprost na konsumenta, to nawet ten pewni* ^  
będzie prawdą w kraju ubogim, gdzie prod0"
brakiem kapitału obrotowego, brakiem zapo^ <r;

dostatecznych 0 “tonej komunikacji i brakiem 
zynów zmuszony do sprzedaży choćby P~ |S: 
produktu naprzód, część tego podatku, ęb° g, 
się nazywa konsumcyjnym, nie konsumJjA"0 f ,  
niesie, ustępując z realnej ceny garnci ok® ;,>■ 
resztę dopiero podatku opłaci konsument, jM 
dynym, wolnym od podatku, ale pewnym 
będzie w naszym kraju pośrednik, tj. ten, do ­
kupuje u nas 1000 garncy, na to, by je * 
bnych ilościach rozsprzedać między sz y n k a "  0  
których dopiero konsument z podatki0®1 
spotyka.

Niecheąc zbyt długo się rozszerz00’ g[lIii' 
mienię tylko okoliczność, że podatkiem k®0̂ o f'
cyjny m
skich,
szone.

prawa propinaeyjne tak obszarów pa"" 
też i gmin miejskich zostaną
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p r r a w o  p r o p i n a c y j n e  jest właśnie 
su em  p o b i e r a n i a  o p ł a t y  od  k o n -  
rani akoroby rząd powiedział: ja pobie-
pliv'ie°fl”Umcyjny J ^  wJ S9^i podatek, niewąt- 
zniesi ^rawo propinacyjne zostałoby, jeżeli nie 

.?nN to mocno aiterowane.
Czech °datek konsumcyjny patronowany przez 

> Bzląsk, raz będzie dotkliwym 
dr„ • 6a naszego złego stanu finansowego, po 
p0 ?, Zagraża naszym prawom propiuacyjnym, 
| icieJef ,  stawia nas niekorzystnie wobec wła

gorzelń i innych prowincyj, bo oni mają 
ttaszy1!  gorzelników technologów, którzy pobiją 
kow gorzelników, po większej części empiry- 
r o l’ Uak°iiiec narazi naszych 580 g o r z e l n i  
r i b “ l C z ^  na niezwykłe k o s z t a p r z e -

+ d 0 1-1 uU ’.a ^ e z y s t k i e g  o, n a j d o t k l i w i e j  
u o c naaze gorzelnie najmniejsze do

Pr:

3 5 ^ j a JĄc naaze gorzelnie najmniejsze do

6hmcv'rZ^ zmiame systemu ryczałtowego na kon- 
robj(S ^ każda gorzelnia musi wszystko prze- 
P°wipir UC7yDaJ>c z góry od Heinzego; dalej, 
f®hn , f Złt̂ e zae'ernic, kilsztok (chłodnik), kadzie 
(koi^y acyJnei botoniczanki, aparaty do pędzenia 
o§dzie> ?e 'fjP-), aż do ujścia okowity, które 
aParat zaopatrzone w kosztowny
cy. rp^^rn iczy  (zegarek), przyznają mi wszys- 
WszystkD1 Prz.era 'Jiajd:cy taniej się zaopatrzą we

„ ■ a ich pieniądz zostanie w kraju, bo 
Ubgijz a rykautów Kohlhauptów', Jalma i td . ; my 
niar, j  w fabrykantów poszlemy wszystkie pie- 

Opawy Pragi i Wiednia!
*6 Dajm W-18dz' a*em’ na'dotkliwej będą dotknię- 
Tak j es^ leJsze nasze gorzelnie do 35 Hk zacieru. 
silnifc: M 0 mniejsza gorzelnia z natury swej 
UP yy w^*tWa Każdy wydatek, a nadto, jeżeli 
?aajdzb -• 50hektolitrowych gorzelniach

dzi f e n "  ^^ - i806 na potrzebną odtąd większość 
®ca, b ę d a ^ ^ y c h 1 mniejsze, nie mając miej- 
fiznego lus^one oprócz przerabiania wewnę- 

6"'We*i. budynek sam przebudować! 
sprawie i " ^  8l^ obowiązanym zabrać głos w tej 
niejakie pSl ' lż“ bj a tak groźnej, mając do tego 

gofzdnj. °’ c od czterdziestu pędzę k-ii- 
Pfaktyka- t ZUatn f®dy sprawę z# stanowiska 
syslem&cjj ra*0m się robić studja o wszystkieh 
Nabierałem > °datkowania gorzelni w Europie, 
Za8zezyt K ó tylokrotnie w tej sprawie, mam 
rZb n̂ianej Przewodniczącym ankiety stałej gu- 
g^-spodarak' ePŁezentuj%cej obydwa Towarzystwa
dyy we Lwowie i w Krakowie, od lat"hflziegtn • i. “ u " 1 ° * w *»> *“
Pro\yadz • ■ ■les‘:eni czynnym świadkiem walki 
dfiie prz Prz«ciw gorzelniom rolniczym, wzglę- 
r^^Wadr*2"^ 8yst0mowi ryczałtowemu, od czasu 

Sstety *?la ^ 0, w roku 1^66 przez hr. Larische,bcLY .Ł W  V  ̂ Łi UH -ŁJM.Ł I
Prtezem^,- 8Prawdziły się słowa wypowiedziane 
?'* 88irrT 6 W w roku 1884 (10 posiedze-
bekp\ c z lnia 4 października 1884) „nie-
a°8ć T) . w°.jost groźne.* Miałem już sposo-

P°datJ°Wledlieć- ze to ostatnia etap* w tym
niefratnl’ W Przyszłym układzie z Węgrami
,Precz wystąpią fabrykanci z żądaniem:

będą f i ,Tstemem ryczałtowym, niech wszyscy 
hiiern aDtam*a — do zwycięztwa aparatów 
^ie (zegarków), jak się teraz pokazało,
j e d ^  .r i l ie podatku od podatku, ale, co na 

nj J^yjdzią yy formie podatku konsumcyjnego, 
l ^ g a r k l ) ^ ' wProvęadzając aparata miernicze

doProwaił -f ie  P°date'£ konsumcyjny w Anglji 
fti«»ych a do zupełnego upadku gorzelni rol-
81 i • m Zr 3^. .SJ‘ • w K r ó l e s t w i e  P o l -"  1 • Da W SZPiTrrl " /  " X U i “
80, Lubelskiego Tl? n °b.8*“raeb Hrubieszowskie- 
r 0 1 n i c z e s e’i k a m -  g o r z e l n i e

l |ian ie  w Bpr«w(eIDoD odV J Tł>' 'w iedziBleiD Bwuje

- w  *  M n / '

z .Utn i ’ *^w’“rdza j 4 c j« azcze r a z :  p o r o -  
^°^ iczvch  », ,1' Ifllf dz;y w ła  c ic ie lam : go rze ln i

Z0C]; v  •• • iriL1 a tak im iż  w łaścic ie lam i 
> Morawj! i S z lą sk a  je ę t  n i e m o ż l i w e .

S tan isław  łroianowtki.

2  izby sądowej.,
(Skrytobójcze morderstwo.)

etyli/  ■iaim Wurm> oskarżony, jak to już zazna- 
°skąrimyl odpowiada na ciężkie zarzuty aktu 

6nia z pewną inaoleneją. Ma on minę 
ści **J laa , przeświadczonego o awej niewinno- 
ł&Wę"v 0<̂. cza8u do czasu rzu^a na trybunał i 
promi^P^ysięgłych wzrokiem, który przypomina 
ro]0gi?nne spojrzenie wielkich bohaterów marty­
niko Z cza*dw Nerona. Ale to jes t  u niego 
Sp°jr P°zą — nie prawdą. Potrzeba bowiem 
ją ś* Ą Da n >eg° także i wówczas, kiedy zezna- 
Jakbvla • ^  tenczas w rysy jego twarzy,
ba Zdl&ar{e, wlewa się niezwykle życie, oko 
sta^ d& "'yrazu przebieglej chytrości, a cała po- 
raktarvga nerwowo, prawie konwuisyjnie. Cha- 
hia i J  i,y,‘Nuem jest, że odpowiadają na zezna- 
ale o j  adków Wurm nie patrzy im v/ oczy — 
wprost L \eu 8i? cd nich, nawet wtedy, gdy go 

ty ŁterPelują familijnem: Chaim ku! 
świadków °rŁT PrzeB^ochano dwóch głównych 
sluiony u> aremko W«c, cnłopak 24-letni, wy- 
°jCa> nie vvie ’ ^  Przy gwałtownej śmierci
yóżnemi czasv % Je8o zwierzeń, że Chaimkowi 
1 ,z tego tytułu^°'ż.yjZałi pieniędzy i dswał zboże 
ZL Ojciec Ta ! Jla  ̂ do żądania razem około 300
" D " Bl g o s p o d a r "  na leża ł  do na jzam ożn ie jszych  

Zw*dy ni,  n  T zy) \  h ik im  w ciągu  całego y.ycia 
iQikto na  tata &n* esobiate j,  an i  o pole —  

świadek wy r a i a W Suli ne  m a rkow a ł" ,  j a k  się

św ia ak ie m  je s t  M arjaunu  W ec, 
°na  w szvsfi .n Otrutego, obecnie wdowa. P oda je  
W ziern ika ióeoom om eilta  f a ta ln eg o  d n ia  26 pa- 
Waf i, , i ^ o o a r . ,  k iedy  je j „czełowik“ zaehoro  
Nfadto ze -P° wyP iciu h e r b a ty  od Chaim ka. —  
Cha im , z n “Je d e p o n e n tk a  w ażny  szczegół,  że 
dniem » 'd O d z ie ń  p rzed  owym  n ie szczęsnym  
Żnyk - Pia sz a ł  I w a n a  W e ca  do s ieb ie  n a  „pra- 
«tar * córki zm ar łego  odradza ły  mu korzy-

2 1®*0 zaproszenia ,  
iż Chai *tZnaii M a rja n n y  wykryło  się również ,  
c °w i o ?  d r u 6% szklankę h e rb a ty  p o d an ą  W e
wypiws cierpką za m ię sza ł  sam  n o że m ; Wec
języku ^ ^ ak później opow iadał)  ooczuł n „
b o lcam i 6 0 1 n ’k y z ia rn k a  m aku ,  ch c ia ł  to u jąć 
dale ’’ a m im o ch^ci po łkną ł.  P okaza ło  g'ę
C h a im tZej  p0dcza6 c h °roby  W eca  pose łano  do 
sprawie* a a r a z y ’ a!t eby p rzv rze d ł  „w ważnej 
wił sie a u ™mraJ%cego, ale C ha im ka wymó- 
oaleiz j  ^ ' e m a  »czobitow “ — jakko lw iek
by ła 0d JeS°. k ram u  do ch a ty  Weców m e
biedź ^  ^  z m o ż n a  było i bez bu tów  przy-

d&ii ri; u u marł  i dano znać o tem żan- 
sie sto ’ ,ra bProwadziła komisję śledczą, co 
Wurm '' ,V:, l rzy dn* P° fakcie otrucia, Chaim 

lekł z Tudorkowic. Komisja jadąca z

Sokala spotkała go na drodze ku granicy rosyj­
skiej. Marjanna Wec podaje także, iż na wiosnę 
roku następnego ludzie z Tudorkowic, udający 
się do łtosji „na robotę* spotkali za granicą 
Chaimka i poznali go, a gdy go zagadnęli: co 
tu robisz Chaimku? — on odpowiedział: „co 
wam jest, j&ki .,a Chaimek ? ja  jestem Moszko 
Keit“.

Oskarżony na te zeznania odpowiada, że to 
wszystko nieprawda; że wszystko co na niego 
mówią, to jest „namówione przez wrogów ze wsi“.

K R O N I K A .
Lwów, dnia T ij m aja

D a r .  Najj. Pan  udzielił i  prywatnej swej szka­
tuły gminie Sukiel w powiecie dolinskim, na budo­
wę szkoły, zapomogi w kwooie 100 zł.

M ianow ania . Minister skarbu zamianował 
komisarzy skarbowych Walentego H isz tina ,  Karola 
Jarosiewicza i Gustawa Neumana sekretarzami skar­
bowymi —  a komisarzy skarbowych Wilhelma K uh- 
nen, Emila Kordasiewicza i Adolfa H«rberta  s ta r­
szymi komisarzami skarbowymi ala okręgu krajowej 
dyrekcji skarbu we Lwowie.

O głoszenie . C. k. Namiestnictwo ogłasza, iż 
z początkiem roku szkolnego 1887/8 t. j. 18/9 przy­
jętą będzie w przybliżeniu następująca liczba uczniów 
do szkół kadeckich: na 1 rok szkoły kadeckiej dla
piechoty w  Wiedniu, Budapeszcie i Pradze po 80.
zaś w Karlstadt,  K arthaus,  Łobzowie, Hermansta- 
dzis, Tryeśoie, Liebenau, Pretzburgu, Iasb ruku  i To- 
meszwarze po 30.

Na I  rok szkoły kadeokiej dla artylerji 80,
dla pionierów 40 a dla in iym erji 15.

Na I I  rok szkoły kadeckiej dla kawalerji 50
zaś na I l i  rok 25.

Podania o przyjęcie wnosić należy w nieprze­
kraczalnym terminie do 25 lipea b. r. do komeudy 
tysh szkół, do których ko-mpetent życiy sobie być 
przyjętym.

Bliższe warunki co do przyjęcia do o. k. szkół 
kadeckich zawarte są w instrukcji dla szkół wojsko­
wych część V III.

S ty p c n d ju m . Hr. Agenor Gołuchow.ki, oidy- 
nat na Skale, n sda ł  stypendjum z fundacji imienia 
ś. p. Agenora hr. Gołuehowskiego o rocznyoh 300 
zł., przeznaczone dla młodzieży, oddającej się nauce 
sztuk pięknych, p. Władysławowi Pelozarskiemu z 
Rymanowa, kształcącemu się w rzeźbiarstwie.

K ra jo w a  n iż sza  szk o ła  ro ln ic z a  w Du- 
b la n a c h .  Chcący wstąpić do tego zakładu winni 
według ogłoszenia dyrekcji wnitśó podania na ręce 
tejże, najpóźniej do 15 'czerwoa. Do podań należy 
dołąciyó dowody : a) że kandydat ukończył 16 rok 
żyoia; b) że skończył szkołę ludow ą; c) że się za- 
ohowywał moralnie po wyjściu ze szkół; d) że był 
zatrudnionym przy gospodarstwie wiejskiera. O przy­
jęciu ’ub nieprzyjęciu rozstrzyga ostatecznie dyrekcja 
na podstawie egzaminu wstępneg* i orzeczenia le­
karskiego. Utrzymanie ucznia w internacie kosztuje 
rocznie 204 sł. Kandydaci, chcący uzyskać przyję- 
oie na fundusz krajowy, winni załąozyć świadectwo 
ubóstwa.

J E .  p. N a lu ie s tn ik  dotąd z Wiednia nie po­
wrócił.

Ofiara. Od p. Emilji Kunaszowskiej z K u-  
tyszcz otrzymaliśmy dla dziatwy nieszczęśliwego 
Czernickiego 1 zł., który odesłaliśmy według adresu.

Spraw ozdan ie  poselskie. Szanownych pa­
nów wyborców większej posiadłości obwodu Nowo­
sądeckiego mamy zaszczyt zaprosić niniejszem na 
sprawozdanie z czynności poselskich w Sejmie k ra ­
jowym, które odbędzie się we wtorek, 24 maja b. r. 
o godzinie 5 po południu w sali rady powiatowej 
w Nowym Sączu.

Tadeusz P iłat. G ustaw Rom er.
W  sobotę dnia 21 b. m. o godzinie l i t e j  w 

południ# odbędzie się publiczne posiedzenie Akade- 
mji Umiejętności w Krakowie z następująoym pro­
gramem :

1) Zagajenie posiedzenia przaz zastępcę pro­
tektora JE .  hr. Alfreda Potockiego; 2) Odpowiedź 
prezesa Akademji dra J .  Majera; 3) Zdan sp,. wy 
z ruchu naukowego 1 administracyjnego A k ^ o m ji  
Umiejętności przez jlnego sekretarza prof. drr  b tan i-  
sława hr. Tarnowskiego; 4) Polska z ozssow przed­
historycznych pod względem fizjognomicznym i go­
spodarskim przez prof dra Józ. Rostafińskiigo; 5) 
Ogłoszenie naswisk kandydniów, pri.detswionych 
przed Wydziały na członków A kadem ji; 6) Ogłosze­
nie konkursów.

P o g r z e b  D r a  M ik o ła ja  Z yb lik iew icsa .  
Dzisiaj na zwykłem posiedzeniu Wydziału krajowego 
o godz. 11 tej rozpoczętem, zastanawiano oię nad 
uczczeniem pamięci w dniu wczorajszym zmarłego 
b. marszałka kraju dra Zyblikiewi«za.

Wydział krajowy postanowił koszta obrzędu 
pogrzebewego wziąć na koszt kraju i w tym celu 
wystosował 3 telegramy do Krakowa, które poniżej 
w dosłownem brzmieniu podajemy.

Telegram na ręce dr. Zolla w K rakow ie :
Dając wyraz żalowi po stracie, jaką poniócł 

araj i społeczeństwo przez zgon b. marszałka Zy- 
blikiewicza, w uznaniu wielk ch zasług zmarłego, 
postanowił Wydział krajowy zarządzić pogrzeb ko­
sztem kraju.

Jednocześnie wzywamy prezesa rady pow. Mi- 
liewskiego, by w porozumieniu z panem i prezy­
dentem miasta zajął się urządzeniem pogrzebu. Mar­
szałek Wydziału krajowego, deputacja urzędników, 
wezmą udział w pogrzebie i złożą wieńce. Wydział 
zawiadomi wszystkich posłów i reprezentacje powia­
tów i miast.

Tarnowski. H oszard.
Do p. A. Miliewskiego prezesa Rady pow. 

w Krakowie i Feliksa dr. Szlaehtowekieg* pre­
zydenta m. Krakowa, wysłał Wydziały krajowy 
równ:brzmiące telegramy:

Prosimy zająć się w porozumieniu z pi . Zol­
lem w naszem imieniu urządzeniem pogrzebu b. m ar­
szałka. Tarnowski. Hoszard.

Posiedzenie Wyaziału kraj, trwa dalej.
Celem naradzenia się nad s p o s o b i  wzięcia 

udziału w pogrzebie śp. dn  Mikołaja Zyblikiewicza, 
honorowego obywatela miasta Lwowa, zaprosił pro 
zydent Mochnacki delegatów Rady miejskiej na po­
siedzenie, Które się odbędzie w środę (dnia 18 bm.)
0 dwunastej w południe.

Miasto nasze także odczuło głęboko zgon by­
łego energicznego marszałka kraju. Na wieży ra tu ­
szowej, na budynku W ydziału krajowego, Totr:.-'.y- 
stwa kredytowego ziemskiego i K oła  literacki-go 
powiewają —  na znak żałoby i smutku — czarne 
chorągwie.

W  R u s z c z y ,  w domu pp. Pawłów Popielów, 
odbyła się w sobotę, jak  donosi Czas, piękna uro- 
czystoś weselna. Wnuczka gospodarstwa, hrabianka 
Józefa Roztworowska z Górki, córka ś. p. Feliksa 
hr. Roztworowskiego i ś. p. Marji z Popielów, od­
dawała rękę p, Antoniemu Korczak Horodyskiemu 
z Lubelskiego. Związek ten pobłogosławił ks. biskup 
k ikowski. Wszystko się złożyło, aby dzień weselny 
ozdoba poetycznie; maj ziele, ią i kwieciem przy- 
ira drogę młodzieńczej parze nowożeńców, powaga

1 dos jot ic gospodarstwa starych naszych tradycyj 
była wznowieniem. Włościan i zapełnili kościół i

otoczyli szpalerem powracającego binkupa, którego 
wiódł w stroju polskim dostojny gospodarz z kościo­
ła do domu. Orszak weselnych gośoi, strojny i uro­
czysty, wszystko to tworzyło malowniczy obraz. Cd 
ołtarza Aroypasterz wytknął drogę życia i obowiąz­
ków chrześciańskich nowożeńcom —  przy uczcie wzno­
siły się kielichy z zamianą uczuć i życzeń. W wese­
lu brały udział rodziny spotrewuione Popielów Roz- 
tworowckich, Horodyskicb, Wodzickieh, Potuliokich, 
Badenich, Łempickich, Michałowskich, Kicińskich, 
oraz grono ściślejszych przyjaciół .Szeptyccy, Oi >i- 
szewscy, Dębiccy, ks. Marjan Morawski, prof Mo­
rawski, hr. Kazimierz Dunin Borkowski :—  z Kró­
lestwa przyDył hr Skórzewski i hr. Rzewuski —  
z litwy p. Chrapowicki. Nowożeńcy wczoraj wieczór 
odjechali do Wiednia i niebawem powrócić mają nad 
Bug, gdzie stale zamieszkają.

D r a k  n a u c z y c i e l i .  Cd jidnego i  nauozycieli 
otrzymujemy następująoe piamo z prośbą o umie- 
s ic ze n ie :

„W nioktórycb powiatach aakolnych tak w ma­
łych miasteozl uch, jak  również po wsiaoh daje się 
uozuwaó dotkliwie brak nuuczyoieii, a wakujące po­
sady zajmują częsio lud-ie niekwalifikowanl W p ra ­
wdzie posada nauczyciela ludowego nie jest stano­
wiskiem, o które warto byłoby »ię ubiegać ; jednak 
główna przyczyna tego braku leży w ozem innem. 
Każdego roku kilkudzieeięeii nauczycieli kończy se- 
minarjum nauczycielskie; zdawałoby się przeto, że 
zaraz zajmują opróżnione po*ady i braku byó nie 
powinno. Przypatrzmy się jednak, co »ię z tym przy­
rostem dzieje? Zaleawii mniejaia połowa, ludzie go- 
rętzi, z prawdziwej* zamiłowaniem do swego zawodu, 
z wiarą i odwagą we własne illy, przyjmuje posady 
nauozyoielskie na prowincji, praouje skutecznie, po­
znaje lud i jege potrzeby, nabywa praktyki i ru ty ­
ny i kształci eię dalej w praktycznej ezkole 
życia.

■ Większa zaś ezęśó ukończonyeh eeminarzyetów 
pezootaje we Lwowie i Krakowie, ząjmuje eię udzie- 
laaiem prywatnych lekcji, wstępuje na bezpłatnych 
praktykantów do szkół i c*#k.- na lepsze poeady w 
tych miastach. Niektórzy z nich, nie mogąc eię do­
czekać takiej posady,’ a nie mająo odwagi pójść na 
prowincję, przechodzą do iunyoh zawodow. P rzypa­
trzmy *ię teraz, którzy na tem lepiej wychodzą? 
ozy ci, którzy zaraz rzucili *ię do zwego zawodu, 
czy ci, którzy pozoztając w miaztaoh szukają tu pro­
tekcji i oczekują lepszych posad? Oto przypuśćmy, 
i głaszają we Lwowie czy w Krakowie konkurs na 
kilka posad nauczycielskich. Wielu zdolnych i za­
służonych nauczycieli z prowincji, mając długoletnią 
praktykę w swym zawodzie, stara się o nie, choąo 
przynajmniej na starsze swe lata zkozztowaó lepzze- 
go "uhleba, a tymczasem posady te pom.me ogłoszo­
nego publioznie konkursu Bą zarezerwowane w y ł ą ­
c z n i e  tylko dla tych, którzy na te poeady już od 
dawna oczekują. O /azu je  się przeto, że lepiej sie­
dzieć w mieście, obociażby bezczynnie i ou k aó  na 
dobrą posadę, która nie minie, jak pracować żmu­
dnie na prowinoji, z której potem truano się dostać 
do miasia.

Pomijanie sasłużonyoh ztursryel: , nauczycieli 
z prowinoji, ' a forytowanie miodzzycn, k tó ry u  za 
j e d y n e  zasługi poczytują j0h wytrwałe wyczekiwa­
nie na takie posady, jest głównym powodem, że co 
raz więcej nauczycieli po ukończeniu seminarjum po­
zostaje w miastach i że tem samem brak ich daje 
się uczuwaó na prowincji.*

Tyle słuw tego listu jednego z pp. nauesjoieli. 
Owóż zgadzamy się z nim jpełnie co do tego, że 
bardzo źle postępują lobie władze wyższe, skoro do 
bre posady nauczycielskie powierzają młodym siłom, 
a pomijają zasłużonych pracowników w zawodzie 
pedłgogicznym. Nie wiemy, czy tak jesi  w it.ocie; 
ale jeśliby tak było, to należałoby energicznie dzia­
łać przeciw temu. przypuszczamy jeduak, ż„ nie 
musi tak się dziać z»wsze; bo poczucie spra1 edli- 
wośof jest  uczuciem tak powzzechncm, tak nJnem 
w człowieku, że skoro posiadamy je my wszyscy, to 
muszą je także poziadaó oi ludzie, którzy ztoją na 
czele szkolnictw Tu i ówdzie zrobi wprawdzie coś 
protekcja, ale wogóle, w regule, nie ona zapewne 
decyduje przy obzadzie posad Zresztą, powtarzani , 
trzeba to udowodnić, a gdyby udowoduionem zostało, 
to pierwsi wystąpilibyśmy * c*łą bezwzględnością 
przeciw nadużyciom.

W  każdym jednak razie nie to jest powodem 
braku nauczycieli dla szkół ludowyoh, ale zupełnie 
co innego, mianowicie ogólna dążność naszego spo­
łeczeństwa do wytwarzania w nadmiernej liczbie 
kandydatów de wyższych posad. Na każdy niższy 
posterunek nie mamy ludzi kwaufikow-nych, na ka- 
ż<!> wyższy mamy ich a* au^°- Temi dniami np. —  
jak nam doniesiono — pewna właścicielka renomowa­
nego zakładu krawieckiego sprowadziła sobie z Wie­
dnia przykrawaoza, rodem Czecha, i pokrywszy ko­
szta podróży, płaci mu pensji 1000 zł. rocznie.

Ponieważ fakt ten mocno nas z a j ą ł , więc za- 
siągnęliśmy bliższyoh informacj. ; i oto dowiedzieiis- 
my się. że ten przykrawacz by ł w terminie lat czte­
ry, wyzwolił się na czeladnika, oatąd pracował z ra ­
zu w Prudze, potem w W iedniu, w magazynach 
strojów damskich, umie dobrze przykroić stanik, ale 
wcale do znakomitości na tem polu nie należy; bo 

rakomltości nie wynoszą się na taki partykularz, 
jakim jest Lwów, lecz siedzą w Wiedniu i biorą po 
2000 i po 3000 rocznej pensji. ;

Zastanówmy się więc teraz : Ile la t  trzeba 'p ra ­
cować, uczyć się, kapitału wyłożyć na naukę i na 
utrzymanie, aby skończyć ulu rersyte t;  następnie ile 
la t  trzeba służyć za darmo lub za małem wynagro­
dzeniem aby dotrzeć do m ^ d y  przynoszącej 1000 
zł. i — A tu wobec tego sprowadzamy z zagranicy 
młodzieńca, który ma zaledwie 23 at, na nasze . nn- 
łeczeństwo patrzy ogromnie z góry, uważa, że w ielią  
łaskę zrobił, iż przyjął do Lwowa propozycję, i za 
umie.ętnośó we wzięcia miary i w skrojeniu stanika 
bierze 1000 z ł . !

Pytaliśmy właścicinlk; magazynu, dla czego 
nie wzięła na  tę posadę Polaka. — „Bu nie ma 
w całej Galicji takiego, któryby umiał skroić s t a ­
nik —  odrzekła nam ta dama. — My proszę pana 
mamy bez liku adwokatów bej. chleba, ale przykra- 
wacza ani jednego. Gdyby był, tobym mu proBzę 
pana nawet większą dała pensją, bo z tym Czechem, 
to człowiek nie może rozmówić się po ludzku. A przy 
tem jakie fonfry stroi. Ale cóż, kiedy nasi tego się 
nie uczą, tylko wszystko to do gimnazjum i na urzę­
dników. Dziś każdy nawet syn stróża chce byó urzę­
dnikiem. Więc musimy sprowadzać ,ob>e z Wiednia 
robotników*.

Oto w tej chorobie tkwi powód braku ludzi 
do wszystkich niższych w społeczeństwie poste­
runków.

T o w a r z y s t w o  „ H a r m o i i j j *  zapowiada festyn 
w połączeniu a loterją fantową na dz!eń 5 czerwoa 
nt. Wysokim Zamku, — Próoz tego odbędzie się pod­
czas festynu wielka produkcja wokalna, połączonych 
chórów „Lutni*, „Młodzieży handlowej* i „Echa". 

W e  w c z o r a j s z y m  nuae rze  podaną wiadomość 
ukąszeniu żmii sprostować musimy, że ukąszon 

Krzykowski a nie Krzyszkowski się nazywa, a uką­
szenia doznał, w chwil gdj żmiję (uważając ją  za 
zaskrońca) wziął do ręki i chciał ichowae za k rza ­
czek, by koledzy jego jej nie zabili.

W  W i e d n i u  zmarł w  ty en dniach Alfred 
Skene, by ły  poseł do Rady państw a i jeden z prze-

wódzoów partji wiernokonstytucyjnej. — Zmarły, jako 
właściciel wielkich fabryk sukna, był dostawcą dla 
araiji i s ta ł  się potęgą finansową. Dawniej był on 
prezydentem miasta Berna i prezesem Izby handlo­
wej a jako bogaty przemysłowiec s ta ł się wybitnym 
przedstawicielem industrji fabryemej w Morawie i 
w dolnej Austrji.

Od ustalenia się obeonego ministerstwa usunął 
się Skeie  z areny publicznej i wiódł zamknięte życie 
prywatne. W  podeszłym już wieku pojął za żonę 
młodą onobę, która popadłszy w chorobę umysłową, 
zgon 741etniego starca przyspieszyła.

W y d z ia ł  Stow, ręk. lwow. „Gwiazda* składa 
za naszem pośrednictw im podziękowanie ks. dr. J a ­
nowi Sicmieńskiemu, dr Józefowi Żulińskiemu, dr. 
ztnton.emu Pawlikowskiemu, dr. Bronisławowi Pa- 
Wiewskiemn, Józefowi Horoszkiewiczowi, K. Widma- 
nowi i dr. Teofilowi Ciesielskiemu, za ich życzliwość 
dla Storraizyszenia, której dowód złożyli w tem, że 
nieszozędząc trudów, wygłosili cały szereg odczytów, 
aby niem1 poprzeć jeden z najważniejszych celów 
(Stowarzyszenia, ja k ’em jest podniesienie poziomu wie­
dzy stowarzyszonych.

Imieniem Wydziału Stow. „Gwiazda*
K . W ajdów ski F . G łodźiński,

1 sekretarz. prezes.
W  W ied n iu  obchodziła w tych dmach a r ­

tystki. teatru nadwornego Karolina "Wolter 251etni 
jubileusz swej piacy scenicznej.

Ze strony kolegów i miłośników sztuki doznała 
znak mita artystka najrozmaitszych ow acyj, a NPan 
zaszczycił j ą  pismem, wyrażającem uznanie jej dzia­
łalności, przy sposobności tego jubileuszu.

B u r s a  Towarzystwa pomocy naukowej we Lwo­
wie. — Na rzecz tej instytucji złożyli d a le j . Stowa­
rzyszenie urzędników we Lwowie 50 zł., Wydział 
Rzdy powiatowej w Turce 5 zł., cukiernia pp. K r u ­
szyńskiego i K nappa 2 z ł . ; Antoni Grott, dyrektor 
Wydziału krajowegy 1 z ł . ; ks. Teofil Lubaozewski 
z Martyno<ra roczną wkładkę 1 zł.

Za wszystkie te datki składa zarząd bursy sza­
nownym ofiaroaawoom serdeczne podziękowanie.

Nowyoh członków wpisuje i wszelkie datki na 
rzecn bursy —  nawet i najmniejsze — w gotówee, 
w książkach, w wiktuałach lub rzeczach przyjmuje 
dyrekcja Towarzystwa pomocy naukowej za pośre­
dnictwem zastępoy prezesa Antoniego Łuozkiewioza, 
dyrektora seminarjum nauczycielskiego żeńskiego we 
Lwowie przy ulicy Skarbkowskiej 1. 39.

N ow y Sącz 15 maja. Do tutejszego oddziału 
Towarzystwa „Sodziua* przystąpili w charakterze 
członków wspierających pp. Konstanty Korytowski, 
właściciel Mszany, Kazimierz Rudn ics i ,  właściciel 
Łukawicy, i dr. Stanis ław  Zieliński, adwokat.

W sp raw ie  now ego za m a c h a  nihilistyczne- 
go donosi Tim es, że w środę, uczeń wydziału p ra ­
wniczego na uniwersytecie Peter6burg*kim strzelił 
do wyehodiąoego z mlnisterjum wojny gubernatora 
Astraohanu. K ula  trafiła śmiertelnie jsnera ła  w le­
wy bok. Sprawea tama shu nis próbował wcale ucie­
czki, leoz dał się spokojnie aresztować; a podczas 
prowadzenia go przez ulicę wydawał okrzyki na 
oześć nihilizmu i jego idei.

Literatura i Sztuka.
* P  W ilh e lm  C zerw iń sk i,  zasłużony muzyk 

i kompozytor urządza w piątek w  sali kasyna miej­
skiego w i e c z o r e k  m u z y k a l n y ,  w którym 
udział weźmie ehór damski i panny: Babińska, Ule- 
niecka i Cybulska, jakoteż pp. Janikowski i Kicz- 
man. —  Program wieczorku jest bardzo urozmaico­
ny, są produkcje fortepianowe i wokalne jakoteż de­
klamacje.

* P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  S okó ł (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę numer 5 
s maja rb. —

Treść: Korpusy wakacyjne. —  O gimnastyce 
ze stanowiska estetyki. — Przechadzki i wycieczki. 
(Ciąg dalszy.) —  Sprawy Towarzystw gimnastycz­
nych polskiuh. —  Urywki hygieniczue. —  Kolonje 
w al aoyjne. —  Kronika. — Od administracji.

B udapesz t  17 maja. Izba Panów przy 
jęła bez zmiany projekt uzupełnienia zapasów 
kasowych, po przemówieniu Tiszy za t jm  pro­
jektem. Przy rozprawie nad zamknięciem ra ­
chunków z r. 1885, powołał się Tisza na an­
kietę, która ma być w tym względzie zwołaną, 
poczem przeciwne votum separatum  Ghyczy’ego 
odrzucono. Wniosek komisji przyjęto z tym 
dodatkiem, żeby oświadczenie Tiszv przyjęto do 
protokołu.

B ru k se la  17 maja. Strejk robotników ko­
pć ń węgla przybiera coraz większe rozmiary.— 
Depesze do ministra spraw wewnętrznych wy­
słane oceniają ilość strejkojących na 2,000. — 
Wszystkie garnizony na prowincji zostały skon- 
śygujwane i każdej chwdi może 5000 żołnierzy 
obsadzić zagrożone m.ejsca. Oddziały żandarme- 
rji obsad'iły bardzo wiele strejkujacych miejsco­
wości około Mons.

Proklamacja gubernatoia w obszarach ko­
palni węgla w Hennegau zagraża surową karą 
dla przyw^dzców bezrobocia, którzy robotników 
siłą mocą do strejku wciągają — jednocześnie 
proklamacja ta obiecuje energiczną interwencję 
władz w kwestji utrzymania i zaprowadzenia po- 
rządKu wśród jakiegokolwiek bądź rodzaju oko­
liczności

R zym  17 maja. Osserratore donosi, iz Pa­
pież nie wysłał swego błogosławieństwa z po­
wodu otwarcia fasady katedry florentyńskiej — 
błogosławieństwa zwykłego - udzieliła rytualna 
kongregacja wedle ustalonego zwyczaju.

Jednocześnie ogłasza Ossernatore nominację 
ca Pietra na nuncjusza w Madrycie i nominację 
Rufla Seilli na nuncjusza w Monachjum. Na­
stępne posiedzenie konsystorza odbędzie się dn. 
23 i 26 maja b. r. f

^ a r y ż  17 maj .. Koniisja budżetowa przy­
jęła sprawozdanie Pelletana, które żąda dwu 
lub trzyprocentowego zmniejszenia wszystkich 
wydatków budżetowych, z wyjątkiem pozycji co 
do długu państwa. W Izbie rozprawy nad przed­
łożeniem komisji rozpoczęły się już dzisiaj i to­
czyć się jeszcze będą jutro.

L o n d y n  17 maja. W Izbie niższej oświad­
czył Fergusson, iż odmowa rządu w sprawie 
wzięcia udziału w wystawie paryskmj już nastą­
piła, gdyż tutaj idzie o uroczystość obchodu po­
litycznych wypadków, co do których zdania w sa­
mej Francji są bardzo podzielone.

UST adesłane.
N a lato jes t do wynajęcia wraz z urządze­

niem całetn willa N r. 11 na Piekarskiem (przed­
tem własność Richtera).

Z  zbożowych targów.

16. maja
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kilo notko bez worka

Część ekonom.czna.
=  1 gal. w ęg ie rska  ko le j  że lazna  przewio­

zła w kwietniu br. na całej swej linji 24.349 osób 
i 28.166 ton towarów i pobrała za przewóz pierw­
szych 16.636, drugich 65.113 —  razem 81.749 zł. 
w. a. czyli po 306 zł. za każdy kilometr drogi.

Od 1 stycznia do końca kwietnia pobrano za 
przewiezione na tej kolei osoby i towary ogólną su­
mę 401.899 zł. czyli 1.506 z i', za kilometr, pod- 
ozas gdy w roku 1886 wynosił , dochód ogólny w 
tym czasie tylko 297.180 zł. czyli 1.113 zł. za ki­
lometr. Okazuje się tedy przyrost docnoaów w pierw­
szych czterech miesiącach r. b. o 35°/e.

=  C h rn M . Norymberga i 3  maja. Lepsze uspo­
sobienie wywołane większym ruchem o którym do­
nosiliśmy ostatnim razem, nie utrzymało się. Do­
wóz sta ł się znów znaczniejszy, podczas gdy popyt 
tak na wywóz jak i na miejscowe potrzeby znacznie 
się zmniejszył. Przy zamknięciu zastój widoczny. 
O in r  s ą :  najpiękniejszy chmiel targowj M. 40— 50, 
pośledniejszy 20— 35, trzeciorzędny 12— 1 6 ,  za- 
tecki powiatowy 150— 170, obwodowy 140— 160, 
z roku 1885 6— 8.

=  R z e p a k .  P raga  13 maja. Z dostawą zaraz 
zł. 11'6(J — 11‘70 za 100 kilo

Ohraiel za 56 kilo loco Lwów zł 3. — 30 uominalnie 
OŁu..'lt» za 10-000 litr. proc. Lwói loco 23 75 do 24-25 
Wiedeń 17. mbja. P»z nica oa 9 60 do •— Żyto od 
6 70 do ■— Okowita 26 50— d o —•—.— Berlin 17. maja.
Pszenica 18C — d o  . ?yto 127 75 do —•—. Okowita
4i-25 d» 43’—. Feszi 17. maja Pszenica 9 10 do  •_
Żyto 6 05 do —■—. Okowita 24 75 do 25-50.

K u r s a  g j ż e ł d o w e .
l U i e d e ć  dnia 16. m%a,. Godzina 10 m inut 5fi 

Renta wspólna papierowa 81 50 Renta wspólna s re ­
brna 82-45 Renta 4 %  złota 112.20. R en it 5 %  p a ­
pierowa 97 '05. Akcje banku austro-węgierskiegc 
880 zł. ii keje austrjackie kredytowe 2 8 1.20 F u „ i j  
szterlingi 127-— . Napoleondory 10 05Va.Marki niemie­
ckie 62 '32 '/a

i iTelegramy „Przeglądu.
j ( O trzym ane wczoraj).

K raków  16 maja godz. 7 m. 20 wieczo­
rem. Dr. Zybluciewiez leży w agonii, bez przy­
tomności. Lada chwila nastąpi katastrofa.

W iedeń  16 maja. Najmłodsza córka pre­
zesa gabinetu hr Taaffego zmarła wczoraj na 
szkarlatynę w 12 roku życia. Jutro  pc odpra­
wieniu cichego nabożeństwa w domu, zwłoki za­
staną przewiezione ao grobu rodzinnego w Elli- 
sehau w Czechach,

So ija  16 maja. .Wiadomość, iż wkrótce 
zostanie zwołane sobranje dla ogłoszenia niepo­
dległości Bułgarji, nie ma podstawy ; również 
nieuzasadnionem jest doniesienie, że w kasach 
p ań s tw a  zabrakło pieniędzy. Wszystkie wypłaty 
odbywają się regularnie, a budowa kolei postę­
puje szybko.

• J o r k  16 maja. Dzienniki donoszą,
że jakaś spółka zakupuje ogromne zapasy psze- 
n-ey; między innemi zakupiono w Chicago 40 
miljonów bnszli. b

(Otrzymane dzisiaj).
W ie d e ń  17 maja. Cesarz wystosował wła­

snoręczne pismo do Taaffego z wyrazami szcze- 
nego najwyższego współczucia z powodu bo- 

ssne straty, jaką hr.Taaffe poniósł przez śmierć 
swej iw m usto le tn ie j córki, hrabianki Klementy­
ny. Arcyksiążęta i arcyksiężne wyraziły hr. Taaf- 
femu również swojo współczucie. Od w szys tk ich  
ministrów, prezydjów obu Izb Rady państwa i 
wszystkich warstw ludności nadchodzą objawy 
głębotiego współczucia.

W i e d e ń  17 m aja .  P r y w a t n y  d o c e n t  u n i ­
w e rsy te tu  dr.  B a lz e r  zos ta ł  m ia n o w a n j  n a d z w y ­
cza jnym  pro feso rem  u n iw e rsy te tu  lw ow sk iego .

L w ó w .  Z Izby handlowej, 16 maja 1887.
1. Akcje ea sztukę

•iez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy :

Kolej galic. K ar.  Lud. 2 0 0  zł. m. k. 2 0 4  75 208 —
„ lwow. czei.-jaus. 200 zł. w. a. 222 5C 226 —

B*nku bypet. galic. 200 zł. w a. 284 —  290 —
kredyt, galic. 200 zł. w a. 215 — 220 —

2. L i s (y  zastawne ea 100 złr  
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a - - —  —  —

.  „ 5 „ „ 99 15 rOO 16
.  ,  5 „ prem. 101 60  102 60

Rusku krajowego 4 ' j jo M  w. a. 96 —  97 50
To w kred. s-alic. 5 „ „ IGO 55 101 55

.  4 „ „ 92 50 93 50
„ 4 t / ,  .  99 —  100 —

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. Kr. wi. (d. 6 °/o) 3°/o w likw. 47 — 60 —

(d. 5°/e) 2 ‘/ i J/o ,  41 —  44 -
4. Obligi ea 100 złr.

Indem niz  cyjne g a lic . 5 prc. m. k. 104  50  105 50
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj.  z r .  1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

94 50 96 501885 4*/_

5. Losy,
Losy miasta Krakowa

Stan is ław ow a .
6. MorijLy. 

D ukat holenderski 
D ukat c e s a r s k i .
Napoleonaor 
Fółim perja i rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemieckich

16 —  18 -
. 28 50 31

. 5-87 6 - - -

. 5-90 6 02
. 10-02  1012 

10-34 10-45
. 1-54 1-64
. I T I ' 1 ,  1-131
61.75 62.45

p  o c l ą . g - Ó T K r .  
Z e  Ti ot r w a  o d c h o d z ą :  

(P od ług  zegara lwowskiego).

Do Kr&kowŁ . | 
Do Pouwołoczysk 

„ (z Podzaaiczat 
Do Oaertiowieo . . 
Do Stryja . . .

*10.4-5 
10.25 

j 10.55

|  7*30

4.10

11.06

1 8.10 

11-47

*6.10
*6.22
*6.20

4.50 
12.38 
1 08 

11.25 
7-27

[ Do L w r - w i  p r * y s h o d Ł ą  :

Z iuakowa . . • 
Z podwołoczysk 

(na Podz&mcj... . 
Z L lerniowieo . . 
Zb Stryja . . . .

y.2 ‘.
*10.24
*10.10
*10.03

*5.ou
8.05
2.28
8.35
2-45

1 1+.85 
*2.16 8.50

3.19
3.30
8-32

7.06

4-35

* Gwiazdką są oznaczone pooiągi pospieszne 
w obwódkach czamycn I I eą godziny nocne, to 
jeat cd szóstej wieczór do azćstej rano.



PRZEGLĄD z dnia 18. maja 1887.

J 3 I l 3 L ł a ,ć L

c. k. uprzywilejow. FABRYKI

i i
we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.

poleca po s ta ły c h  cenach  w ed ług  cennika fa b ry czn eg o :

Najlepszej jakości czysto lnianą

S T © l i t J I U j .
Cwelichową, Jaąuard Adamaszkową w sztukach

i garniturach.
Na 6  o só b  wraz ze serwetkami od złr, 3-70, 4. 4*50, 

4-85, 5-10, 5-95, do złr 40*70.
N a iZ ot»ob od złr. £05, 9 05, 9*50, 10*40, 11*05, 

do złr. 72*«-0.
Na 18 o só b  od złr. 19*30, 21*30, 22*10, 23*45, 24*30. 

25*95 do złr 9b
Na * 4  o só b  od złr 2710,  28*80,29*80, 31*45, 32*60, 

do złr. 145*
O brusy, s e r w e ty , d eser tk i z frędzlą i bez, we 

wszystkich cienkoiciach.

Cennik fabryczny na źadanie franco.

K 3 :
O

Td, 
__

k u k  k » k * wm  u a  t c a s a  u a a a k f a

§ j .  b . p u s s e e  w  a a ó i E N ,  1
■ w

poleca

8we religijne wyroby rzeźbiarskie w drzewie,
delikatnie, bez połysku farbami olejnemi malowane o złotych bordiurach bogato w e b re m  i  z ło ­

te m  nakładane.
ZEog*fvt3r z f b ió r  s z o p e k

sk ła d a ją c y  *ię zazw yczaj z następu jących  fig u r . Dzieo ątko Jezus, 'nafja 1 JÓZfif, Anfół zwiastujący, 
trzej lub  czterej pasterze, trzej królowie, trzech służących, niem niej też wół, osi( f, wielbłąd, k ilk a  
jagniąt i owieczek. Z w ycza jna  w ielkość ty eh  figu r w ynosi 3 0 — 65 on tm ti. C ena od 4 ( do 2 5 0  z łr . z a ­
leży od p rz e d s ta w ia n ia  okolicy i od w ielkości tu d z ież  ilości p o ita c i, nie m nie te ł  osy ze sta jen k ą  czy be* niej.
Madonnę I Święci wszystkich imion i 

według każdego wzoru.

wielkość 1 m tr. 1 m t. 15 ctm .
45 złr. 55 złr.

1 m tr  35 omt. 1 m ir. 50 cmt.
70 złr. 85 złr.

1 m tr. 65 cmt. 1 m tr. 80 cmt.
100 z łr 150 zlr.

2 m tr.
200 zł, za zztnkę

Klęczący aniołowie ( Cherubiny)
do tabernaklów i grobów świętych.
wieikośoi 50 65 80 cmt.

30 i t r .  54 złr. Ti ź łr . 
1 m ir.

.20  złr.
para  * posreb*-zanemi i pozłacane­

mu skrzydłam i.

Droga krzyżowi ( en re lie f)  

cięta w drzewie i bogato polichro­
mowana.

W ielkość hgur (bez ram)
50 ctm.

o 4 fig. 5 fig. 6 fig.
550 złr. 750 złr. 950 złr.

65 cm t.
o 4 fig. 5 fig. 6 fig.

750 złr. 1000 z*:r. 12u0 zł.
(Cena carej drogi krzyżowej).

Postacie z chw ili Zmartwychpowstanie, 
mam w zapasie następującej 

wielkośei. 
od 50, 58 omt. każda figura

10 złr. 
od 65,

15, złr. 
80 cm t.

20 z łr . 30 zir. 
znpsłnie gotowe i stosewm do 

ustaw ienia na oHarzu.

Chrystus na krzylu bez podstawki 
do kazalnic, do wiszących i ścień- 

nyeh krzyżów, do klrsztorów , 
izb szkolnych itp .

W ielkość figury w eentim etrach 
30, 40, 50, 60 

4.50, 6.75, 10, 12.75 złr. a jztukę.
Tej samej wielkości z podstawką 

do nżytku jako krzyże w ołtarzaoh, 
jako stojące krucyfiks#, do kata­

falków.
30, 40, 50 m t r .

5.75 zł, 8 z łr. 10.75 zł za sztukę. 
Większe posąg! Chrystusa bez krzyza 

do ustaw*znia na kriiłaeL  m isyj­
nych, po cm entarzach, w knrli-

65 cmt.
caeh itp.

80 cm t. 1 m.
8 z łr . 12 iłr . 23 złr.

1 m. 15 cmt. 1 m t. 35 cmt.
30 złr.

1 m. 50 cmt.
45 s łr.

1 m. 65 cmt.
60 zrr.

1 m. 80 cmt.
75 złr. 

2 m.
100 złr. 125 słr. za sztnkę.

Posągi zwłok Chrystusa do grobów w Wielkim tygodn!u.
Za staj anne, dobre i piekne wykonanie wyliczonych dotychczas rieźb  rę*u'» najrozm aitsi#  medale odznaese- 

nia, jakie w u z n a -r i mej działalności otrzym ałem  ą nadto w ; ierwszym rzędzie liczne śaiadeotw a ze strony 
Crzew. duchowieństwa

Mt. 816.
J. B. Burger, rzeźbiarz w G roisn , w Tyreln Anstrja* prosił- as, byśmy jego roboty i wyroby w drzewis 

polecili Przew ielebnem u duchowieństwu naezej a rc y b .f ' l.piój dyecei i.
Prz»dłoion< nam  w tym  celu rysunki, według kW y ch  rykonał oi hc«ne zamówienia pos ,g u r  U h ry itrsa , 

M arji Panny  i innych Św iętych do kościołów tak w G alicji j-  t i w  inn_, ^h prowincjach anstrjackich, z jtunej 
strony , z drugiej zaś strony świadectwa duchowieństwa dotyczących kościołów, p leenją './yroby Purgera tak  dla 
irty styc-nego  wykonania jak  dla umiarkow anych cen. . . . .

Spełniając też powyższą prośbę, poheam y Przew . proooszczom l f ".złożonym kościołów, chcących ‘ w iątynię 
swą pięknem  rzeźbam i przyozdobić, a te lie r i wyroby w ym ieTonego rzeźbiarza.

O głoszenia w skazują dostatecznie rozmaitość przedm i >tćw i dotyczące ceny wyrobów rzeźbiarskich Purgcr*

f  Seweryn

Handel

W\
JANA RIEDLA

w e  L w o w ie ,

po leca n a jta n ie j w łasnego  w yro b u

Koszule salonowe
po złr. 1-6C, 2, 2-25, 2 50 i 3. 

Koszule z jednym , dwoma i trzem a gu­
zikami w przedzie złr. 2'50.

Koszule nocne p or Ir. 115 , 2, ozdabiane 
na wzór u k ra if tkich złr. 2 40, 2 60.

KALESONY
po z łr . 1-10, 1-30, 1 65, 1-80 i 210

Kołnierze tuzin po złr. 2 40 i2-8(J. 
Mank.ety tuzin po złr. 4 i 4'80.
Chustki płócienne tuzin po złr. 240.

K .R A W A T Y
Chustki na szyję (Cachenez). 

Prawdziwe Ii kie
SKARPETKI, POŃCZOCHY,

dla pań, panów i dzieci.
Oryginalne pro!, ar. Jagera wyroby pc 
ceruen fabryoznych z nsjszlj „hetniej- 
szej wełny, zalecane dla osób wątt**gc 

zdrowia łatwo się przeziębiających. 
Koszu 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki i  pot.ctoohy 
Ogrzewacz.) na żołądek 
K tasze
Staniki włócz&owe do noszenia 

sukni z rękawami i bez.
H a ia d a n le  szczegółów** cennik i.

1453 5—6

dla pań, 
mężczyzn 
i dziatek

po

Galicyjski Bank kredytowy
ul. J a g ie llo ń sk a  I. 3.

podaje do wiadomości P. T. posiadaczy wylosowa­
nych 5% listów zastawnych Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego płatnych dnia 30. Czerwca b. r.

iż ćto d. lO. Czerwca 1887.
każdy posiadacz

5°/° b s tu  zastaw nego wylosowanego
za złożeniem takowego w naszej kasie wraz z ku­
ponem płatnym 30. Czerwca 1887 otrzyma odpo­

wiednia kwotęO tu

w 4%% Liście zastawnym
z kuponem płatnym 30. Ozerwa 1887.

o r a z  d o p ł a t ę  1 złr. a. w. w g o t ó w c e
za każde 100 złr. Listów zastawnych do wymiany 

przedłożonych.

Dla każdego li
potrzebnem jest dobre i  eleganckie 
a szczególnie na porę le tn ią  — *jr^
zwracam uwagę na mój wła»nf  
obuwia, które chroni nogi od Pr j»j' 
i  n igdy nie przemaka■ Polecam Pr*e 0j,iJ' 
sumienniej wielki wybór gotowego p, 
wia po cenach następujących: -
z ł 5, 5 50, 5.80 i 6 z ł., wysoki0 .  jj,
lewami do b ło ta  po zł. 10, H i ;
do 15 zł.; damskie buciki pc zł. 
i 5, dziecinne od 1 80 do 3.50. * * #-»- 
każdy przekonać się może iż ten ' $
m ity wyrób je s t tańszy od i**
zagranicznych lichych wyrobów ^sfj* jj- 
nia z prow incji uskutecznia eię D; 

m iast dając wszelką gwarancję i, 
Aby każdy w zupełności ody010 £), 

mógł otrzymać obuwie zechce m-»rA 
tym otrową oznaczyć jak  tu  wzorek'-

1302 1 - 4

  1«
długość stopy t. j. od połowy pięty V t

* *

Nowo urządzona

arcybiskup.
Z z. k. metroDlitalnego konsystorza 

Lwów dnia 9. marca 1887. 
Dr. J ó z e f  W eb er

kanclerz.

od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się  w szelkiej b i e l i z n y  jakoteż k o n ­
f e k c j i  d l a  d a m ,  (m od ele  p arysk ie) a m ianow icie:

suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp
poleca: 8

ł l U t Z H  S C I I W K K Ó W

!

J A ®  I I I M T O W K Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie, Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

do w y tęp ien ia  ow adów  d o m o w y ch  odszczegó ln ione  7ina 
m ed a lam i za s łu g i  i 2m a d y p lo m a m i u z n a n ia  n a  wy s t a - 
  w ach  k ra jo w y c h  i z a g ran icz n y ch .____________

mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia móli z zarodkami 

w sukniach, fu trach i meblach, 
flakon 6 0  ct.

Ziółka antimolowe
do przechowania futer, 

pudełko 3 0  ct.

Papier antim olo w y
ochrania od móli fn tra , suknie, 

portiery, tr a n k i i meble, 
sztuka 3 ct

G - r y l o n
w ytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, 

p rusasi itp. 
flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytępienia 

iluskw  
________ fjal mi 50 ct.

Proszek perski
(dalm atyński) do wygubienia pciieł 
itp . owadów, paczka 5, 10 ct. fla ­

kon 20 i 30 ct.

TPa-pler na
sztuka 3 ct.

IT *  A Ł 1 C H E N I A
niezawodny środek do wyniszczenia grzyba domowego, kilo 4 0  ct. przy 

sio  kiio naczynie g ratis. 1309

wielkiego palca jak  a *do b '  ńautey01 i 
palcach (w około po kostce) jak f' 
dalej tak  samo jak e, /', i vod° 
t. j opasując nogę od pięty aż d« t 
zgięcia, jak oznacza lite r-  g, h, j f l  „I [ 
rzecz nadzwyczaj łatw a a każdy 
być pewny iż w zupełności żądane ohu 
otrzyma. A dres:

Magazyn i pracow nia obu’

Józef Malec
ul, Kaźmierzowska l. 51. we Lwovne 

przeciw szkoły św. A nny. ^
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M  M .  S t e r b o w e j  

%L przy u licy  Ormiańskiej 1. 14
naprzeciw kościoła Ormiańskitgo we 

M  Lwowie, polec* Szanow nej Pubiiczno- 
^3 ^ci czysto sporządzany wikt na maśle, 

j f t  1495 1—3 Lwów dnia 9. marca 1887, $  abonament miesięczny przyjm uje się poS  Dr. J ó z e f  W e b e r  f  “ach u m i a r k o w a n y c h ,  oraz poleca
^  w  dobrą wiejską kawę, także nabiał

‘ wszelkiego rodzaju i  kaidago czasu. 
H  Obiady od god*. 12 do 4. 14% i_3
Sf t t  J O t  K  n  szn  P '-nt »  « a  Rn« K  I  t t K  R S  R »  R »  R S  R S  P y ą g p y y y y y y y ą o p p

K o m p l e t n e  w y p r a w y

a a  ♦ • ♦ ♦ ♦ • O O l O O t W H M M

Crs tróh mm. ile' akcyjny
P K  H I P O T E C Z N Y

wydaje

6 od dnia I kwietnia 1887 począwszy
_  we L w o w ‘e i przez filje w K rak o w ie , Czer- 
#h n iow cach  i T arnopolu

Asy gnaty  kasowe
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Lwów 1 kwietnia 1887.
ID  37* r e l a c j a , .

(P rzsdruk nie będzie płacony).

0 0 ( ) 0  M X X O O O G ^ Q Q O O O O Q O O £  a
Z M I A N A  L O K A L U

Mój znany od przeseło la t 16
skład szczotek, gąbek, skórek je- 
leniowych, grzebieni. Szwarcu 

wiedeńskiego itp. 
p rzy  ul. W  okala-sklej 1. 4.

przeniosłem s dniem J. Maja 1887 i 
urządziłem  znpsłnie nowj i wielki 

S K Ł A I SZCZOTEK 
naprzeciw składu zegarów i wyrobów 

złotaiezych W go Dąbrowskiego, 
p rzy  u licy  Sobieskiego (N ow ej) 1.6. 

t  sprzedaję tckov^ po naj umiarkowali- 
szych cenach, wykonując polecenia ja k  
najspieszniej i  najsumienniej ręcząc za 

towar tylko doborowy.
Przamioi ‘im  oraz koneezjonowane przez 

Wysokie c. k Namiestnictwo moje 
I W *  B U R *  W YWIADOWCZE 

dla służby wszelkiej kategorji 
i tó rą  ^y io tia j szlachcie i Szanownej 
P. T. PtDliezności ka id -j chwili mam 
do polecania, mając tylko doborową 
1403 2 3 złużbę.

Dziękując za dotychczasowe łaska­
we względy, „przejmie proszę o takowe 
i nadal. Adresować prejzę wszelkie 
zlecenia z szacunkiem

* KOB SCH W EIZER
ul. Sobieskiego 1. 6. na przeciw WP.

Dąbrowskiego, składu złota.

„IM SIN A “
1492 2—3 czyli
Masa do zapuszczania paL 
kietow i podłog zwyczaj' 

nyeh,
szybko schnąca, bezbarwna, po łysku jjc(lJ 
co do użycia najprostsza, gdy z 
zimnym stanie, zatem bez gotowania,' 
jakichkohmek przymieszek lub rozptd1 

czań użytą być może.

Irisina je s t  to  nowość dotąd nieznana,
przewyższająca taniością, pięknością _ 
trw atością wszelkie inne dotąd użył'"ł r 
no apo.,oby zapusiczania, daje się Z’>lf  
wać wodą — w sześciu kolorach, » * 

w stanie płynnym  i gęstym.
Cena jednej pojedyńczej puszki lu  ̂

flarzki 50 ct. w. a.
Cena jednej podwójnej puszki lub 

flaszki I złr. w. a 
N a  mały pokój wystarcza jedna flas!m 

lub puszka za 50 ct.
Miejsce sprz> dąży we Lwow.s wyłącz0’* 

S k le p  f a b r y k i  „ I r i n "
BERSKI RADZIEŻEWSK. I SPÓŁKAi 

plac Bernardyński liczba 3.
(obok dzwonnicy), 

tudzież celnioj*7e8l-lepy sprzedaży n»J 
Wgo Piotra Miąezyńskiego. 

Cenniki i wzory na żądanie grati*-

t*unnun*n*n*ś

Magazyn
F. K IAIJER i S Y N

pod „złotym Lwem“
we Lwowie, po leca:

Prześcieradła płócienne bez szwa o 8 zł 
Prześcieradła szirtingowe bez ezwu po 

1.3U i i 50.
Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów.
Sienniki gotowe jutowe szare po 90 et.

1 2 i i 1 35.
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.30,

1.45, 1,70.
Kocyki n» łó ik r po zł. 3. 4 i 5.
Kapy trykotowe kolorowe duże po 2.90, 3.30.
*/, tuz. chustek płóciennych białych 1,25.
y] tuz: chustek płóciennych z kolorowemi ___________________________________

szlaki ii 150. Pokój do wynajęcia na ulicy Te®
tuz. chustek bewełniai ch z kolorowe- \ H. m >  piętro  z w iktem  lub be*-

mi szlakami po 60, 90 ct. — ----------  -  — —
tuz Bzkarpetek białych 2.50. Całe urządzenie gorzelni, mało

Vj tuz. pończoch kolorowych 3.— "ó, * parową maszyną, aparatam i n0M « '
/, tnz poszewek bi iłych lub kolorowych 3. K° systemu i w szystkiem i do tegoż ,, 
" ' . . .  - . i ą Cemi naczyniami, sprzętam i i przy )

Z arząd  kam ien icy  p rzy jm ie  urzęć0^  
ju r y s ta  W. \ .  ry n ek  26 f i l ,  p. f i /

Anonse PR Abonentów.
ii4(E t re każdy ab o n en t m a p rzy 'Y ‘ji 

um ieszczać b ezp ła tn ie  w objętość* 
w ierszy  m iesięcznie.)

:/, ścireczek płóc.ennyrh do prochu 1.25.

Cenniki na żądanie franco.
1481 6 —?

^ o o o o o ( x x x x ^  n n n n n n n n n u n n n

„ bardzo dobrym stanie za u '8 .
przystępną cenę — je s t do sprzeda” 
pór mil drogą od stacji kolejowej. , ńv 
szych szczegółów ud n e la  (istnie W  nd 
semnie A. Wdówka w Tyczyni®» ‘ 
Rzeszowem poczta w miejscu.

Po najiiiźszY cli c e i c l i ,  n a jlep szej ja k o śc i,
P łótna, b ieliznę sto łow ą, chustk i do nosa, ręczn ik i, 

kapy pikow e i trykotow e, b ieliznę kąpielow ą

1480 *2 - 5 2 p o l e c a .

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

^ 4 L £ a . O - ^ . 2 i - 2 " I ś r

F. K nauer i Syn
pod „złotym Lwem we Lw ow ie“.

W * Cennik na zadanie franco. “W

Odpowiedzialny redaktor: W acław  Marto weki. Papier 7 labiyki Braci Fijałkowskie! w Białej. 2. dnkarui i litograf i Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A-)


